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oujtam Was serdecznie i zachęcam do udzia- 
w „owej dyskusji, jakę ogłaszam w Lidze 
Reporterów. Jej hasło wywoławcze brzmi: 


Temat poświęcony jest ochronie środowi- 
. Sprawa to pilna i ważna. I sygnały człon¬ 
ków LR mogą się liczyć! Sytuacja w wielu 
rejonach kraju jest alarmująca, wymaga kon¬ 
kretnych działań. 

Z dniem 1 sierpnia br. weszła wżycie ustawa 


Lodowiska i Gospodarki Wodnej. Skupieni 
* Urzędzie specjaliści będę starać się, by zapo¬ 
biec dewastacji środowiska przyrodniczego 
w jakim żyjemy. Potrzebne są oczyszczalnie, 
rozważne działanie we wznoszeniu i eksploata- 
cn obiektów przemysłowych, itp. W tych spra¬ 
wach Wy - członkowie Ligi Reporterów - nie 
podołacie. Ale możecie rejestrować wszystko, 
co widać gołym okiem, a co przyrodzie zagraża. 

Dymy snujące się nad osiedlami, hałas, ście- 


1983) o utworzeniu Urzędu Ochrony 


ki, lokalizację i składowiska odpadów, lasy za¬ 
mieniane w śmietniska, słowem to wszytko 
co psuje Wasz 

krajobraz 

Wasze spostrzeżenia i opisy zaobserwowa¬ 
nych zjawisk zostaną przekazane - po wydru¬ 
kowaniu w Lidze Reporterów - do Urzędu 
Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej. 

Czujcie się obywatelami, gospodarzami Wa¬ 
szego rejonu, niech nic co Was niepokoi nie 
zostanie pominiętel Przyroda potrzebuje 
pomocy! 1 

Listy jak zwykle adresujcie: Uga Reporte- 
M,od Vch". ul. Mokotowska 
24 ' ^ 1 WARSZAWA, z dopiskiem na koper- 
c«e: KRAJOBRAZ 

Oczekuję Waszych korespondencji 

Szef 

Ligi Reporterów 


flnłwl.). 11 września zakończyły 
« trwające tydzień V Mistrzostwa 
Świata Modeli Kosmicznych. Waę- 

. i • t ton .^łniLó,,. 


reprezentujących barwy 9 krajów. 


Jest to dotychczasowy reaora, )csu 
cjHjdzi o liczbę startujących, którzy 
„n, nuem wszystkie konkurencje 
rozegrali w Polsce na lotnisku APRL 
« Lasoanie Dolnej. Polacy wypadli 


gorzej niż się spodziewano, z tym 


zdobycie złotego medalu przez Mie- 
ojriawa Twardowskiego, znanego 
i doskonałego modelarza ze Słupska, 
wielokrotnego utytułowanego uczest¬ 
nika poprzednich mistrzostw świata, 
Europy i zawodów międzynarodo- 


V Mistrzostwa Świata Modeli Kosmicznych 

MIECZYSŁAW TWARDOWSKI 
ZE SŁUPSKA 


zdobywq złotego medalu 


Klasa S 6 A - rakiety z taśmę 

1. Jordan Pawłów - Bułgaria 

2. Wiktor Kuźmin - ZSRR 

3. Oleg Bclous - ZSRR 
Najlepszy z Polaków, Krzysztof 
Job na 13 miejscu. 


2. Stefan Gerenccr - Czechosło¬ 
wacja 

3. Paweł Kancw - Bułgaria 

W tej klasie Polska zajęła II miej¬ 
sce drużynowo. 


Klasa S 4 C - rakietoplany 


Dziś podajemy tylko wyniki w po¬ 
szczególnych konkurencjach, obszer¬ 
ne sprawozdanie z Mistrzostw, jak 
również wywiad z naszym złotym me¬ 
dalista - już w najbliższych numerach 
„Świata Młodych”. 

Wyniki indywidualne 


Klasa S 3 A - rakiety ze spado- 



1. Aleksander Mituricw - ZSRR 

2. Anton Repa - Czechosłowacja 

3. Jiri Taborski - Czechosło¬ 
wacja 

Najlepszy z Polaków, Dariusz 
Jocber na 20 miejscu. 


1. Jiri Taborski-CSRS 

2. Atanas Marinow - Bułgaria 

3. Scrgiej Jlin - ZSRR 
Najlepszy z Polaków, Dariusz 
Jocher na 12 miejscu. 

Klasa S 5 C - makiety wysokoś¬ 
ciowy 

1. Toma Atanasow - Bułgaria 

2. Krasimir Dobrew - Bułgaria 

3. Arthur Rosę - USA 
Najlepszy z Polaków, Andrzej 
Łyżniak na S miejscu. 

Klasa S 7 - makiety 

1. Mieczysław Twardowski - 

Polska 


W ramach Mistrzostw Świata 
rozegrano również Międzynaro¬ 
dowe Zawody w klasie S8E 
(zdalnie sterowane szybowce 
z napędem rakietowym). Jest to 
nowa konkurencja wprowadzo¬ 
na niedawno. Trzy pierwsze 
miejsca zdobyli -tu zawodnicy 
USA: Philip Bames, Karen Dil- 
lon i Robret Parks. Również dru¬ 
żynowo Amerykanie zajęli 
1 miejsce. Najlepszy z Polaków 
był Witold Tendera, który upla¬ 
sował się na VI miejscu. Druży¬ 
na polska zdobyła TU miejsce. 

(id) 



GDYBY NIE FOLKLOR, WSZYSCY 
NA ŚWIECIE BYLIBYŚMY DO SIEBIE 




Jeden z „polskich Rubików" 

na już producenta! __ 

WAH0-1 nowa gra logiczna 
wkrótce w sklepach! 


Na pierwszy rzut oka przy¬ 
cina nieco minikalkulator. 
esztą - niech każdy, na pod- 
awie zdjęcia sam uzna, co 
u przypomina. W okien- 
| ch w 'dnieją cyferki, umie- 
tczone na ukrytych za obu- 
°wą krążkach. Z tyłu znajdu- 
' się pięć pokręteł. Manipu- 
W tymi pokrętłami, zmie- 
m Y położenie cyferek 
Przerzucają,,, je z okienka 
m ^'? nka - Wzór wyjściowy 
to tablica liczb od 1 do 16, 
JJwtonych tak, że jedynka 
iewym górnym rogu, 
sz esnastk a w prawym do¬ 


lnym. Przy pomocy pokręteł 
trzeba pomieszać ten szyk, 
a następnie ułożyć wzór wyj¬ 
ściowy. Jest zresztą więcej 
możliwości. Jak to się robi, 
według jakich algorytmów? 
Ano, tego tu nie zdradzimy... 
Niech chętni pomęczą się 
sami. . 

Możemy tu powiedzieć tyl¬ 
ko, że są już tacy, którzy'za¬ 
bawkę pomyślnie układają 
i to w - ciągu niewielu minut 
Więcej szczegółów na jej te¬ 
mat - wewnątrz numeru.^ 

Fot. M. Szymański 


Uwzględnić 

gust 

widza 


BIAŁYSTOK. Interesującą i pożyteczną 
inicjatywą podjęła dyrekcja Teatru Dra- 
matycznego im. Aleksandra Węgierki 
w Białymstoku. Oto bowiem widzowie 
tegoż teatru decydują o jego repertuarze, 
wypełniając specjalną ankietę pod ha¬ 
słem „Repertuar jakiego pragniemy". 
O ile w minionym sezonie teatralnym 
głosowano przede wszystkim na sztuki 
rozrywkowe, o tyle nadchodzący sezon 
zapowiada się o wiele ambitniej. 


iśród 80 pozycji zaproponowanych 
teatr najwięcej widzów wyraziło ży- 
i obejrzenia: „Dziadów" Mickie- 

dalszej kolejności w „repertuarze 
ień" znalazły się: „Komu bije 
-i" wg Hemingwaya, „Wierna rzeka" 
nskiego, „Sen nocy letniej" Szekspi- 
lekameron” Boccacia, „Nikiformy" 
iskiego, „Szwejk" wg Haszka, „Cho- 
•ojenia" Moliera, „Operetka" Gomb- 
za i „Lilia Weneda" Słowackiego, 
szość' z tych postulatów zostanie 
lędniona w najnowszym repertua- 
atru, choć „Dziad/’ Mickiewicza zo- 
zarezerwowane na specjalną okazję 
iżajęce się 40-lecie białostockiego 
J. 

tomiast na pewno już wkrótce obej- 
iałostoczczanie wybrane przez siebie 
form/’ Redlińskiego oraz „Sen nocy 
S j" i „Marię Stuart" Słowackiego zaś 
2 ycji dodatkowych: „Wygnańców- 
e'e. „Skamieniały las” Sherwooda, 
,ka" Mrożka i „Troas" Łukasza Gór- 
ego. Może i stołecznym teatrom 
Jałaby się podobna inicjatywa? ^ 


(PAP). Zabytkowy, słoneczny ze¬ 
gar, usunięty przed laty, znów po¬ 
jawił się na placu starego rynku 
w Płocku. I chociaż nie zawsze bę¬ 
dzie wskazywał dwunastą o tej po¬ 
rze jak nasze zegarki - ten jeden 
z najstarszych przyrządów odmie¬ 
rzania godzin nie może przecież 
być czuły na sezonowe zmiany cza¬ 
su, ale niewątpliwie doda uroku 


Nadal będzie 
wskazywał 
czas 

płockiej starówce i pozostanie tu¬ 
rystyczną atrakcją mazowieckiego 
grodu. (w») 


Rodzinne lekcje historii 


(CAF). Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie często odwiedzają nie 
tylko wycieczki z całego kraju. Tu, 
głównie w niedziele czy dni wolne od 
pracy, przybywają też cale rodziny, by 
niejako,,na żywo”, w bezpośrednim 
kontakcie z pamiątkami z minionych 
lai poznawać historię kraju. Szczegól¬ 
nym zainteresowaniem cieszą się eks¬ 
ponaty tematycznie związane z wrześ¬ 
niem 1939 r. Jest ich ponad tysiąc. 


Obok mundurów i wielkich dział czy 
armat można obejrzeć różnego kalibru 
karabiny maszynowe, pistolety, poci¬ 
ski. Zainteresowanie zwiedzających, 
zwłaszcza młodzieży, wzbudzają eks¬ 
ponaty dział na dziedzińcu Muzeum. 

Na zdjęciu - działo okrętowe z z ORP 
„Gryf”, który zatonął w obronie Helu 
3 IX 1939 r., zbombardowany przez 
samoloty niemieckie, (dr) 



Informacja o warunkach 
prenumeraty 

„Świata Młodych" na 1984 r. 

Cena prenumeraty: mieś. 65 zł, kwart 195, półr.390, rocz. 
780. 

Warunki prenumeraty: 

1. dla osób prawnych - instytucji i zakładów pracy: 

- Instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach 
wojewódzkich i pozostałych miastach, w których znajdu¬ 
ją się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-książka-Ruch" 
zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach: 

- Instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejsco¬ 
wościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW ,.Prasa-ks»ąrka- 
Ruch” i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych i u doręczyóefi; 

2. dla osób fizycznych - indywidualnych prenumera¬ 
torów: 

- osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowoś¬ 
ciach, gdzie nie ma oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
Ruch" opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych 
i u doręczycieli; 

- osoby fizyczne, ale tyłko niepełnosprawne i miesz¬ 
kające samotnie w miastach siedzibach RSW „Prasa- 
Książka-Ruch" opłacają prenumeratę wyłącznie w urzę¬ 
dach pocztowych nadawczo-oddawcrych właściwych 
dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokon¬ 
ują używając „blankietu wpłaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW „Prasa-ksiązka-Ruch" 

3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przy¬ 
jmuje RSW „Prasa-KsiążŁa-Ruch". Centrala kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, uL Towarowa 28,00-958 Warszawa, 
konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-139- 
1. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% dla 
zleceniodawców indywidualnych i o 100% <8a zlecają¬ 
cych instytucji i zakładów pracy. 

Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i za 
granicę: 

- do dnia 10 listopada na styczeń, I kwartał. I półrocze 
roku następnego oraz cały rok następny; 

- do dnia 1-go każdego miesiąca poprzedz^ącego 
okres prenumeraty roku bieżącego. 
























Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


DO 

ZOBACZENIA! 

Wakacje sprzyjają zawiera 
niu znajomości. Na obozach 
harcerskich, koloniach, raj¬ 
dach. wycieczkach spotyka sit 
młodzież nie tylko z różnych 
miast ale także z różnych kra¬ 
jów. Tak było właśnie w tym 
roku. Sprzyjały temu wakacyj¬ 
ne obozy przyjaźni NRD-Pol- 
ska. Ta międzynarodowe spot¬ 
kania nie pozostały bez acha. 
Świadczy o tym dość pokaźna 
liczba listów, jakie napłynęły 
do naszej redakcji zarówno 
z NRD jak 1 z Polski Dowiaduje¬ 
my się z nich. źe bariera języko¬ 
wa nie była przeszkodę w na¬ 
wiązaniu kontaktów. Nowe 
znajomości często przekształ¬ 
cały się w przyjaźnie. Wymie¬ 
nialiście adresy obiecując, że 
na pewno słę jeszcze spotka¬ 
cie. Okazało się. że madę 
wspólne zainteresowania. Pas¬ 
jonujecie się sportem, madę 
tych samych ulubionych pio¬ 
senkarzy. aktorów. Czy trudno 
Wam było się „dogadać"? Ależ 
nie, troszkę pomagały Wam 
zdolnośd mimiczne, może wię¬ 
cej język rosyjski, którego pod¬ 
stawy znaliśde wszyscy. Oka¬ 
zało się, że niektórzy mogli po¬ 
rozmawiać ze sobą po angie¬ 
lsku. 

Wtedy, w czasie wspólnej 
pracy i zabaw mogliśmy ze so¬ 
bą rozmawiać, a teraz? Czy zo¬ 
stały tylko wspomnienia? Nie. 
oczywiście jest sposób na to, 
by nie przerwać znajomośd. 
Ten sposób to korespondenci a. 
Ale nie wszyscy pamiętali 
o tym. by wzięć adresy swoich 
nowych znajomych. Nie mar- 
twde się jednak. Dla tych. któ¬ 
rzy tego nie zrobili, a chdeliby 
mieć kontakt z młodzieżą nie¬ 
miecką, drukujemy dzisiejszy 
Kącik PTzyjadót Zamieszcza¬ 
my w nim wyłącznie- adresy 
dziewcząt i chłopców z NRD, 
których listy przyszły do nas po 
tegorocznych wakacjach. 

A teraz specjalna prośba do 
naszych Czytelników, którzy 
arze bywali podczas wakacji 
m NRD: Piszcie do nas! Jak 
Wam się udał letni wypoczy¬ 
nek u sąsiadów? Podzięki* się 
z nami swoimi wrażeniami! (jt) 

Fot CAP 



KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


i jestem zadowolona, że tu mieszkam. 
Pozdrawiam Was serdecznie 

Katrin Kreutzer 


wspólnie. Wymienialiśmy małe podarunki 
i pamiątki. O wiele za szybko upłynęły 
wakacje i musieliśmy się rozstać. Ale nie 
było to pożegnanie na zawsze, ponieważ 
zawiązało się na tym obozie dużo listow¬ 
nych przyjaźni. To spotkanie będę długo 
pamiętać. 

Moc pozdrowień z NRD przesyła Wam 

Doreen Hermann 


LIST Z SAALFELD 


M am na imię Katrin i mieszkam 
w południowej części NRD 
w okręgu Gera. Moim rodzinnym 
miastem jest Saalfcld. Jest to bardzo stare 
i piękne miasto powiatowe z nowo wybu¬ 
dowanymi zakładami przemysłowymi 
i nowoczesną dzielnicą mieszkaniową Gor- 
ndorf. Mieszka w nim ok. 35 000 ludzi. 
Naszym partnerskim miastem w Polsce są 
Skierniewice. Ja mieszkam poza miastem, 
tuż na skraju lasu, ponieważ jest ono oto¬ 
czone licznymi wysokimi lasami. Muszę 
się pochwalić, żc posiada ono jedyną 


SPOTKAMY SIĘ ZA ROK 

W czasie wakacji w naszym 
okręgu Stollberg gościliśmy 
dzieci i młodzież z Polski. Ra¬ 
zem z naszymi pionierami oraz człon¬ 
kami FD) polska młodzież spędzała 
wolny czas uczestnicząc we wspólnych 
zabawach i zajęciach sportowych. No¬ 
we znajomośd powoli przekształcały 
się w przyjaźnie, a młodzi Polacy coraz 
więcej dowiadywali się o naszej ojczyź¬ 
nie. Polscy harcerze mieszkali w ośrod¬ 
ku wypoczynkowym zakładów prze¬ 
mysłu pończoszniczego „Esda" 
w Hohndorf. Niestety, czas nieubłaga¬ 
nie biegł naprzód i zbliżał się dzień, 
w którym członkowie ZHP musieli wra¬ 
cać do domu. Smutno było się żegnać 
i trzeba było ocierać niejedną łzę. Jed¬ 
nak wakacyjni przyjadele obiecali spo¬ 
tkać się znowu za rok. 

Z serdecznymi pozdrowieniami 

Christian Papenmeier 
członek FDJ z okręgu Stollberg 

WAKACYJNE 

WSPOMNIENIA 

N azywam się Dorccn Hcrrmann. 
Mam 14 lat. Mieszkam w NRD, we 
wsi Klitten. Moja wieś leży w okrę¬ 
gu drezdeńskim. Po wakacjach zaczęłam 
naukę w 8 klasie technicznej szkoły śred¬ 
niej. Uczę się dobrze. Od piędu lat jestem 
przewodniczącą klasy. W lipcu 1983 roku 
wstąpiłam do organizacji młodzieżowej 
FDJ. W tym roku objęłam funkcję prze¬ 
wodniczącej podstawowej grupy FDJ. 
Najważniejszym punktem tegorocz¬ 


nych ferii letnich była wakacyjna wymiana 
NRD-Polska. Dużo młodzieży z Polski 
mogło poznać naszą ojczyznę. Z kolei mło¬ 
dzież niemiecka była na wakacjach w Pol¬ 
sce. Miałam możliwość spędzenia dwunas¬ 
tu dni na centralnym obozie pionierskim 
„Róża Liucemburg” w Seifhennersdorf 
ni fd al<-| tn Zittau. Był to obóz dla funkcyj¬ 
nych członków FD J. Wypoczywali na nim 
również harcerze z Polski. Przyjechali do 
nas z Milicza kolo Wrocławia. Zaprzyjaź¬ 
niłam się szybko z polskimi dziewczętami 
i chłopcami, którzy mieszkali kolo mnie. 
Niezbyt trudno było się porozumieć, po¬ 
nieważ jedna z polskich dzięweząt znała 
trochę język niemiecki, a wiele polskich 
dzieci posługiwało się rosyjskim. Chętnie 
przebywaliśmy ze sobą, bawiliśmy się 


w swoim rodzaju grotę na świede, tzw. 
„Tecngrotc”. Została ona udostępniona 
turystom do zwiedzania w 1914 roku. 
Miasto, w którym mieszkam, jest jednym 
ze starszych. Jego nazwa została wymie¬ 
niona po raz pierwszy w piśmiennictwie 
w 899 roku. W Saalfcld jest osiem szkól 
średnich i wiele zakładów przemysłowych, 
m.in. fabryka produkująca dźwigi „Hebe- 
zcugbau Tagrat” oraz zakłady urządzeń 
dźwigowych „Wema”. Jest też oddział 
optycznych zakładów Carl Zeiss Jena. 
W tym roku gościliśmy u nas młodzież 
z wielu krajów. Okolice, w których miesz¬ 
kam, mogły poznać dziewczynki i chłopcy 
z Polski, Czechosłowacji, Francji i ZSRR. 
Mam nadzieję, że się im u nas podobało, 
bo mnie bardzo podoba się moje miasto 


Piszde do nas po rosyjsku lub 
angielsku: PatriciaNiendorf, 9900 
Plaven (Vogtland), Hammcrstr. 
75, DDR (13 lat); Dorthe Pohl, 
1200 Frankfurt (Oder), Pusch- 
kinstr. 28a, DDR (13 lat); Silke 
Scheumann, 2140 Anklam, Pase- 
walker Alice 30, DDR (13 lat), 
Susanne Gobsch, 2793 Schwerin, 
Mendclejewstr. 9, DDR, (13 lat); 
A. Wyrwa, 1501 Fichtenwalde, 
Karl-Manc-Str. 11/33, DDR (14 
lat). 

Piszcie do nas po rosyjsku: Da¬ 
niela Schulze, 3034 Magdeburg, 
Helene Weigel-Str. 11, DDR, (14 
lat); Dagmar Schneider, 2565 
KOhlungsborn, Ehm-Welk-Anger 
20, DDR (13 lat); Ankc Brau- 
mann, 3271 GOtter, Dorfstr. 3a, 
DDR (12 lat), Jana Werner, 7270 
Delitzsch, Johannes-R-Bccherstr. 
5, DDR (15 lat), Cornelia 
Schmidt, 1197 Berlin, Str. 195, nr 
49, PF 55/01 DDR, (13 lat). 

Piszcie do nas po niemiecku: 
Susanne Seifert, 7570 Forst (Lau-‘ 
sitz), Drosselweg 17, DDR (15 
lat); Thomas Hesse, 4903 Haar- 
dorł, Dorfstr. 7 DDR; Christine 
Roslcr, 1508 Gross Kreutz Bran- 
denburgerstr. 4, DDR (10 lat), 
Sylke Sohn, 7901 Haida, Elster- 
werdaer Str. 16, DDR (16 lat), 
Marko Weihrauch 8019 Drcsden, 
Comenius-str. 24, DDR (10 lat), 
Diana Beese, 1054 Berlin; Zion- 
skirchstr. 20, DDR (13 lat), Jana 
Bothe, 7050 Lcipzig Eilenburgcr 
Str. 51, DDR; Nicole Krcuch, 
4090 Halle-Ncustadt Błock 143 
Haus 3, DDR (12 lat); Carmen 
Schrttter, 4351 Baalbcrgc, Umge- 
hungsstr. 8,DDR(151at);Gundu- 
la Ehrlich, 8020 Drcsden, Doh- 
nacr Str. 75 e, DDR (12 lat); Okta- 
via Grabów, 4090 Hallc-Neustadt 
Błock 848/1/18, DDR (11 lat); 
Claudia Seifert, 4200 Merzeburg, 
Wostokweg2,DDR(ll lat); Roni¬ 
my Hcrfurth, 1291 Seefcld-Stan- 
genweg 11, DDR (14 lat); Michae¬ 
la Brandt, 7817 Schwarzheide, Bc- 
reitschftssiedlung 2 D, DDR (16 
lat); Manuela Strauss, 2302 Franz- 
burg, Platz des Friedens 22, DDR 
(16 lat); Corinna Kaulitzki, 69 Je¬ 
na, Str. d.7.0kt. 56, DDR (15 lat); 
Kathrin Lubcnow, 7901 Schóne- 
waldc, Karl-Manc-Str. 18, DDR 
(14 lat); Ines Braun, 7705 Lauta, 
Aradtstr. 21, DDR (13 lat); Kat¬ 
hrin Goldau, 8210 Freital 3, 
Ringstr. 3a, DDR, Postlagernd 
(18 lat). 


Ty chamie, ty debilu! 

Chcę napisać o chamskim stosunku 
chłopców do dziewcząt. Aż wstyd Z 
wiedzieć, że chłopcy bij, się z dziew 
czętami. Pozwalają sobie na wszystko 
Kiedyś uderzyłam chłopaka w twarz' 
bo źle zachowywał się w stosunku dó 
mnie. Jurek mi oddal, uderzył mnie 
w policzek. Nawymyślalam mu od 
chamów, kretynów i debili. On si e 
tylko roześmiał i powiedział mi, * 
jestem głupia i niezdarna. Tak p^tę. 
pujc nic tylko Jurek, ale i wielu innych 
chłopców. Nic nic pomaga tłumacze- 
nic w rodzaju: Bij się z silniejszym od 
siebie, a nie z dziewczyną, lub określę- 
nic: damski bokser! Chłopcy wiedzą 
swoje. 

Kochana ,,RP”! — Błagam, wydru¬ 
kujcie mój list i może też zaczniecie 
w odcinkach „Obycie ułatwia życie” 
drukować artykuły na temat kultury 
chłopców i dziewcząt. Może dzięki ta¬ 
kim artykułom chłopcy zmienią swój 
stosuinck do dziewcząt. 

Marzena 

OD REDAKCJI: Marzeno, trud¬ 
no się z Tobą nic zgodzić w momen¬ 
cie, kiedy piszesz o „damskich bok¬ 
serach”, o „bohaterach” bijących 
dziewczyny i kolegów słabszych od 
siebie. Równocześnie jednak powin¬ 
naś krytycznie spojrzeć i na swoje 
postępowanie: jeśli chcesz kogoś 
uczyć kulturalnego zachowania się, 
sama powinnaś tak się zachowywać. 
Jeśli Twój kolega był wobec Ciebie 
grubiaóski, to mogłaś na to zareago¬ 
wać inaczej, niż to zrobiłaś. Właśnie 
kulturalnie. Powinnaś dać mu ostrą 
reprymendę, * wyraźnie powiedzieć 
co w jego postępku było nieodpo¬ 
wiednie. Źle zrobiłaś uderzając go 
w policzek i używając niegrzecznych, 
trywialnych określeń. 

Ciekawi jesteśmy, co na ten temat 
sądzą czytelnicy „RP”. Czekamy na 
listy. Mamy nadzieję, że dzięki Tobie 
i nim Twoja propozycja, Marzeno, 
aby na temat kulturanego zachowa¬ 
nia się dziewcząt i chłopców pisać 
y „Obyciu”, nabierze realnych 
kształtów, (bs) 


Poradź się 
zaprzyjaźnionej 
koleżanki 




Spotkania 


Zapasy 

Jutro w Kijowie rozpoczynają się mistrzostwa świata w zapasach w stylu wolnym. To jedna 
z najstarszych chyba form sportowej rywalizacji. Na odnalezionych pod Bagdadem płytach 
kamiennych odkryto wuerunki zapaśników pochodzące sprzed pięciu tysięcy lat Rysunki przed- 
i stawiające sceny zapaśnicze obejrzeć można na ścianach egipskich grobowców w Beni Hassan. 
yy zapasach zmierzył/ się Odyseusz z Ajaksem, bohaterowie „Iliady". Chwalił tę dyscyplinę sportu 
nawet filozof Platon, według którego gwarantowała ona zdrowie i... obronność kraju. 

Od przeszło dwóch i pół tysiąca lat zapasy są dyscypliną olimpijską. Na cześć pierwszych 
mistrzów pisano poematy, a koszty ich utrzymania ponosiło państwo. Najsłynniejszy zawodnik 
starożytności. Milon z Krotony. nie przegrał żadnej walki przez całe trzydzieści lat. Ale dbał nie tyl¬ 
ko o dało - był uczniem słynnego filozofa i matematyka Pitagorasa. Przegrywać bez urazy i zwycię¬ 
żać bez pychy - to była zasada starożytnych zapaśników, zasada, która może dotyczyć nie tylko 


sportowych zawodów. 

Droga od sportu amatorskiego do zawodowstwa znana była już w starożytności. Przestało 
chodzić o piękno sportowej walki. Uczył się zysk i zwycięstwo za wszelką cenę. Musiało to być nie 
tak rzadkie zajwisko, skoro do historii przeszło nazwisko Sostratesa z Sykionu. który walczył łamiąc 
pałce przeciwników. Potem zapasy trafiły do cyrku - tego starożytnego I tego nowożytnego. 
W rym ostatnim i my mamy swoją mocną kartę. Władysław Pytlasiński czy Zbyszko Cygamewicz 
to dawni mistrzowie świata zawodowców. A i dziś w sporcie amatorskim (o ,le taki ,eszcze 
naprawdę istmeie!) polscy zapaśnicy zdobywają olimpijskie medale. Nie wymieniam nazwisk, bo 

potraficie ich podać z pewnością więcej niż ja. 

Zapasy w stylu wolnym. .. To wcale nie znaczy, że wszystkie chwyty są dozwolone. To tylko tyle, 
te - upraszczaiąc - w odróżnieniu od stylu klasycznego walczy się również nogami i że nogi 
przeciwnika mogą być także atakowane. Oprócz tego istnieje wiele innych zasad, określających 
czas i miejsce walki, wagę i wiek zawodników (młodzicy zaczynają tuż od dwunastu latlj- 
Zawodników się bada, waży, nad przebiegiem każdej walki czuwa aż trzech sędziów, ma/ąc do 


dyspozycji skomplikowany system punktacji. Wszystko po to, by walka toczyła się najuczciwiej, by 
jej wyniki były obiektywne, a zdrowiu zawodnika groziło jak najmniejsze niebezpieczeństwo. 
Wszystkie te „ograniczenia" nie zmniejszają emocji, jakie towarzyszą walkom na macie, jakie 
będą już jutro udziałem kijowskiej publiczności i Was przed telewizorami. 

Rywalizacja między ludźmi, zawody między słabszymi i silniejszymi, szybszymi i wolniejszymi, 
mniej i bardziej sprytnymi, pomysłowymi - kategorie te można by mnożyć - rozgrywają się nie 
tylko w sporcie. Ba, przede wszystkim nie w sporcie. Kto pierwszy wsiądzie do zatłoczonego 
autobusu, kto szybciej utonjje sobie drogę siłę swych łokci do sprzedawanego właśnie atrakcyjne¬ 
go towaru, kto sprytniej oszuka przy okizyjnej ulicznej sprzedaży... A przecieżte przykłady dotyczę 
każdemu dostępnej codzienności, nie sięgając w rejony, gdzie rozgrywane między ludźmi zawody 
obiecuję w razie wygranej więcej niż siedzące miejsce i w razie przegranej więcej niż wyjście ze 
sklepu z pustymi rękoma. Mieć więcej za wszelką cenę; żyć mocniej i gromadzić wrażenia, nie 
oglądając się na koszty, jakie płacą za nie inni; eliminować wysiłek własny wykorzystaniem cudzej 
naiwności, zależności lub po prostu nieuwagi... Te .nasady" mają gwarantować sukces w ogólnie 
dostępnych zawodach w stylu rzeczywiście wolnym - „catch-as-catch-can" czyli chwytaj jak 
możesz, bo i sportowe zapasy mają swoje wynaturzenie, gdzie styl walki tak się właśnie określa. 

I cóż z tego, że istnieję przepisy i prawa. Nad każdym człowiekiem wstępującym na matę życia 
nie ustawi się trzech sędziów. Choć mandaty i wyroki ścigają winnych, nie one przecież przede 
wszystkim decyduję o uczciwym przebiegu życiowych zawodów. O tym decyduje uczciwość za¬ 
wodników. Nas wszystkich. Uczciwość mierzona najpierw drobnymi sprawami naszej codzien¬ 
ności. Szkolnej. Domowej. Podwórkowej. I z paru innych jeszcze sektorów naszego działania. Bo 
ważne jest nie to by nie dać się zdyskwalifikować sędziemu za niedozwolony chwyt, ale by nie 
trzeba było się zdyskwalifikować przód samym sobą. 

Przed sobą czy przed innymi ? Tu sprawa się trochę komplikuje. Bo można nie zważając na 
opinie innych wybaczać sobie wszystko, ale można też usprawiedliwiać się przed samym sobą 
opinią innych. I nie zawsze jest najważniejsze, czy będzie to opinia mniejszości czy większości 
z naszego otoczenia. 

Do liczących się wyników w sporcie zapaśniczym dochodzi się podobno po kilku latach 
treningu, kiedy rośnie nie tylko siła, ale i szybkość, odwaga, poświęcenie. Wtedy na zawodach 
sięga się po medale. 

Ile lat dochodzi się do przekonania o słuszności własnego postępowania? Jak długo musi 
rosnąć w nas wewnętrzna siła, uczciwość, odpowiedzialność, byśmy zasłużyli na życiowy medal, 
którego być może nikt nam nawet nie przyzna, pukając się raczej w czoło i rzucając za nami: ot, 
naiwniak... 

-- 1 


Piszę w sprawie listu Agnieszki, któ¬ 
ry byi zamieszczony w 77 numerze 
„Świata Młodych”. Agnieszko, przed 
włożeniem krótkiej spódnicy powin¬ 
naś spytać się koleżanek, co sądzą o®- 
ni (nie mówiąc im: „bo |a tak * 

ubrać”). Nie napisałaś niconaucayae- 

lach. Co powiedzieli na Twó| ubiór? 
Czy miałaś z ich strony )akieś “*g ? 

A może nie zwracali uwagi na Oete? 

Jeśli nauczycielom me P od ° b 
mini i tylko Ty sama bywasz tak ubt* 
na w szkole, a pray tym P> 0,ku »°L 
bie koleżanki - powinni zr ^ n ° Jrfli 
z chodzenia w mim do "JJ-J 
nauczycielom to nie pnesz*u»’ 

zw^aj na śmiechy koleżanek^By^ 

że, że gdy kilka nzy P^Sujł 
szkoły w mini, koleżanki też zdecy 
się na ten krok. 

Poradź się również kogoś 
go, czy wypad. Cichod»^ 

Może jesteś niezgrabna, a m 
przeciwnie? Swoją drogą i 
wię się Twoim leżanko 
dorosły do Twoiei klas) 
rum , źe nie 'chodzisz d 
V czy VI). Nie one z Cr 

aę wyśmiewać, rieTyz) 







































Wybraliśmy dla Was ze „ Sputnika ' 


Człowiek zawładnął już energią elektryczną i eneraia noH » 
możliwości pokojowego wykorzystywania energii termojądrowi C ' ęzk,ch iąder “‘omowych, maksymalnie wyczerpał 
Powstaje pytanie: co dalej? Czy dzisiaj można już powiedzieć , ,, 

energii o większej mocy niż energia atomowa i termojądrowa? C™ ^y d 1 f!®' s . tn ' e,ęnowezród,a cz V nawet nowe rodzaje 

ją owa czy można będzie |e wykorzystywać w przyszłości? 

PRÓŻNIA 

-ENERGIĄ PRZYSZŁOŚCI? 


W gwiazdach, galaktykach i w całym 
wszechświecie zachodzą procesy, zwią¬ 
zane z wyzwalaniem olbrzymich ilości 
energii. Wybuchy o różnym nasileniu 
towarzyszą powstawaniu gwiazd - od 
momentu ich narodzin aż do ostatniego 
stadium istnienia. Nawet stale powię¬ 
kszający się wszechświat jest typowym 
przykładem gigantycznych rozmiarów 
wybuchów kosmicznych. .Wokół nas 
szaleje bezkresny ocean energii, ale jak 
uchwycić, w jaki sposób wykorzystać 
chociaż najmniejszą jego cząstkę? Na 
razie jest to niemożliwe, ponieważ bada¬ 
nia energii wybuchów kosmicznych na¬ 
potykają na ogromne trudności. 

Do pewnego momentu współczesny 


obraz widzenia świata przez pryzmat 
nauki, nie budził wątpliwości wśród 
uczonych. Okazało stę jednak, że do ba¬ 
dania nowych fundamentalnych praw 
natury jest on niepełny. Na podstawie 
licznych obserwacji najwybitniejszy ra¬ 
dziecki astrofizyk Wiktor Ambarcumian 
doszedł do wniosku, że w przyrodzie 
istnieją pewne nie znane jeszcze nauce 
prawidłowości, które są przyczyną wy¬ 
buchów kosmicznych, być może po¬ 
wstawania gwiazd, galaktyk i całego 
Wszechświata. 

W ostatnich latach dzięki wysiłkom 
radzieckich i zagranicznych fizyków teo¬ 
retyków stopniowo zaczął się pojawiać 
nowy obraz widzenia świata. 


Do tego przyczyniło się przede wszys¬ 
tkim wzbogacenie naszego wyobraże¬ 
nia o właściwościach próżni, a ściślej 
fakt, że próżnia nie jest banajmniej „ni¬ 
cością", lecz pewną dynamiczną substa¬ 
ncją, to znaczy podstawą, istotą wszyst¬ 
kich rzeczy i zjawisk. Ta substancja po¬ 
siada niezwykle złożone właściwości fi¬ 
zyczne, które praktycznie dają się zau¬ 
ważyć we wszystkich podstawowych 
procesach jak ruch cząsteczek czy ich 
wzajemne oddziaływanie. Co więcej, 
właściwości samych cząsteczek nie mo¬ 
gą być wyjaśnione bez poznania próżni, 
ponieważ cząsteczki stale powstają i gi¬ 
ną w niej. 

Uczeni twierdzą, że próżnia posiada 


olbrzymie siły wewnętrznego przycią 
gania, a więc nieskończoną energię we 
wnętrzną, ale jakby „zamkniętą na 
klucz". Oprócz tego w próżni ciągle za¬ 
chodzi nie poznane jeszcze samoistne 
wzbudzanie cząsteczek. Jeśli przyjąć, że 
przy tym pewna ilość energii „wylewa 
się" na zewnątrz tworząc... elementarne 
cząstki, a więc te same „cegiełki", z któ¬ 
rych składa się materia, to okazuje się, 
że jednak nie jest ona tak dobrze „za¬ 
mknięta". Z drugiej strony staje się jas¬ 
ne, że wszechświat jest niczym innym 
jak właśnie jednym ze stanów aktyw¬ 
ności próżni, a wszystkie zachodzące 
w nim procesy są wynikiem jednoczes¬ 
nego oddziaływania próżni i materii. 

I właśnie takie wytłumaczenie zjawisk 
stwarza podstawy do stwierdzenia, że 
olbrzymie ilości energii wyzwalające się 
w procesach astrofizycznych są czerpa¬ 
ne z próżni. 

W ostatnich latach dostarczono wiele 
niezbitych dowodów tej teorii, dla ich 
potwierdzenia należało wyjaśnić przede 
wszystkim problem, czy w przyrodzie 
zachodzą jakieś procesy, w których cząs¬ 
tki elementarne osiągają maksymalną 
energię i czy wchodzą w bezpośrednie 
wzajemne oddziaływanie z próżnią? 
Okazało się, że właśnie takie procesy 
mają miejsce we wszechświacie. Co 
więcej, badania w ostatnich latach do¬ 
prowadziły chyba do największego od- 


-- 

krycia teoretycznego, bo dowiedziono 
możliwość powstania z próżni takiej 
ilości cząsteczek, która mogłaby wywo¬ 
łać ogoromną eksplozję całego wszech¬ 
świata. 

A zatem istnieje możliwość udowod¬ 
nienia, że przyczyną i w ogóle podstawą 
ogromnej mocy eksplozji kosmicznych 
jest próżnia ze swoją nieograniczoną 
energią wewnętrzną. 

Nauka w dalszym ciągu stara się po¬ 
znać istotę substancji. O ile na początku 
była fizyka molekularna i atomowa, któ¬ 
ra powołała do służby człowiekowi ener¬ 
gię cieplną i elektryczną, następnie po¬ 
wstała fizyka jądrowa i fizyka cząstek 
elementarnych ze swoimi zadziwiający¬ 
mi odkryciami energii atomowej i ter¬ 
mojądrowej, to obecnie na naszych 
oczach rodzi się nowa fizyka - fizyka 
próżniowa. Należy jeszcze sporo zro¬ 
bić. żeby potwierdzić nasze wyobra¬ 
żenie o próżni, jako o źródle nieograni¬ 
czonej energii. W szczególności zaś na¬ 
leży zbadać przy pomocy najdoskonal¬ 
szych akceleratorów możliwości jej 
sztucznego wzbudzenia. Wtedy zapew¬ 
ne teoretyczny problem próżni przero¬ 
dzi się w prpblem eksperymentalny, 
a ludzkość zyska nowe niewyczerpalne 
źródło energii. 

WŁADIMIR ŁAPCZINSKU 

Tłumaczyła: Barbara Nocek 


Balony 

na... 

okrętach 

Lotniskowce - czyli okrę¬ 
ty umożliwiające samolo¬ 
tom start i lądowanie na 
swoim pokładzie, pojawiły 
się pod koniec pierwszej 
wojny światowej. Jednym 
z pierwszych był „Argus" 
okręt angielski, przebudo¬ 
wany w tym celu ze statku 
pasażerskiego. Był on na ty¬ 
le doskonały, że zadanie 
swoje wypełniał jeszcze 
podczas drugiej wojny 
światowej. Oczywiście już 
na kilka lat przed pierwszą 
wojną kilka większych okrę¬ 
tów - krążowników i pan¬ 
cerników - zaopatrzono 
w platformy umożliwiające 
start samolotom. Ale, że 
i samolotom daleko było 
do doskonałości i okrętom, 
nie mogły one na tej plar- 
formie lądować. Hydropla- 
ny - (samoloty zaopatrzone 
w pływaki) lądowały po 
prostu na wodzie i były 
z niej podnoszone przez sta¬ 
tek - bazę. 

Natomiast pierwszym 
okrętem, który powstał 
w celu zabierania na swój 
pokład statków powietrz¬ 


nych, był okręt rosyjski. 
Przyczyniła się do tego woj¬ 
na z Japonią. W 1905 roku 
przebudowano duży statek 
handlowy o imieniu „Rus" 

- na okręt bazę dla... balo¬ 
nów obserwacyjnych. 

Mógł on zabierać pięć te¬ 
go typu jednostek, do któ¬ 
rych obsługi zainstalowano 
wytwornice gazowe, zbior¬ 
nik na gaz i dwa aparaty do 
napełniania balonów. Urzą¬ 
dzenia te pozwalały w cią¬ 
gu 10 minut napełnić balon. 
Na pokładzie „Rusa", na 
wszelki wypadek trzymano 
również w zapasie 200 butli 
z gazem. 

Pomysł ten znalazł naśla¬ 
dowców we Francji i we 
Włoszech. 

Oczywiście żywot okrę¬ 
tów tego typu zakończył się 
z udoskonaleniem samolo¬ 
tów. Ale... pojedyncze balo¬ 
ny zabierano na statki han¬ 
dlowe i okręty płynące 
w konwojach w czasie dru¬ 
giej wojny światowej. Na¬ 
pełniane gazem i kołyszące 
się nad pokładami utrud¬ 
niały atak nieprzyjacielskich 
samolotów, tworząc zapo¬ 
rę. Stąd ich nazwa - balony 
zaporowe. 

Na zdjęciu prezentujemy 
włoski okręt - bazę dla balo¬ 
nów obserwacyjnych „El¬ 
ba’'. |wm) 

Repr. W. Mroczek 



Kronika wojennych wydarzeń _ 

GORZKI SMAK 
ZWYCIĘSTWA 


Praca nadesłana na konkurs „DROGI DO WOLNOŚCI'' 


J ak streścić pięć dramatycz¬ 
nych lat? Jak na kilku stro¬ 
nach zmieścić parę godzin 
wspomnień, pełnych epizodów, 
z których każdy mógłby być tema¬ 
tem oddzielnego reportażu... 

Pan Zatorowski wraca myślami 
do 2 lutego 1945 r. - Nasza kompa¬ 
nia nie spala już 3 doby. Działo się 
to pod Zoiicami na Walc Pomor¬ 
skim. Dostawaliśmy jedno zadanie 
po drugim. Z każdą godziną było 
nas mniej. Rannych zostało też kil¬ 
ku oficerów, także dowódca kom¬ 
panii. Zdobywaliśmy ufortyfiko¬ 
wany folwark. Niemcy bronili się 
jak wściekle psy. Trafili mnie. 
Znowu szpital, polem decyzja: wy¬ 
cofać na tyły! A ja znowu powie¬ 
działem: na tyłach to mogłem sie¬ 
dzieć w domu, nie musiałem pchać 
się do wojska. Ale zacznijmy od 
początku. 

WRZESIEŃ 


ranciszek Zatorowski prowa- 
gospodarstwo w Zofijówce ko- 
arnopola. Od żniw oderwała go 
silizacja. Dostał przydział do 
lulku piechoty. Atak hiemiecki 
zuł już pierwszego dnia wojny, 
cm cofanie, walka, znowu cofa- 
Pod Iłżą pocisk trafił go w no- 
Zostaje na polu bitwy, dostaje 
do niemieckiej niewoli. 

- To był jeszcze czas względnie 
ciwej wojny. Niemcy zabrali 
ie do niewoli, do szpitala urzą- 
mego w jakimś pałacyku myśli- 
lum w środku lasu. Zrobili opa- 
nek. Nasi ciągle walczyli. Od- 
•ziono mnie do Kielc. W szpita- 
dla polskich jeńców przesze- 
:m kolejny zabieg, po którym 
adzono mnie wraz z innymi żoł- 
:rZ ami do pociągu sanitarnego 
awieziono do szpitala w Pieńsku 
d Nysą. Pięć miesięcy leżałem 
n w gipsowym pancerzu sięgają- 
m niemal po pachy. •• 

Potem był Ugier w Zgorzelcu, 
stępnie obóz w Ostrzeszowte 
v czerwcu 1940 r. jako nteprzy- 
itny dla Rzeszy inwalida odzy- 
alem wolność. Przyjechałem do 


Warszawy i trafiłem do prowadzo¬ 
nego przez polskich lekarzy Szpi¬ 
tala Ujazdowskiego. Doktor płk. 
Bendkowski wykonał jeszcze jedną 
operację mojej nogi. Co prawda 
skrócono ją o 6 cm, ale nic ucięto. 
Znowu gips a potem 7 miesięcy 
wysiłków lekarza, pielęgniarki 
i moich, aby zmusić nogę do zgina¬ 
nia w kolanie. W końcu udało się. 
Właśnie opuściłem szpital, gdy 
Niemcy napadli na ZSRR. Posta¬ 
nowiłem przedrzeć się w swoje ro¬ 
dzinne strony. 


PARTYZANTKA 

Wkrótce Franciszek Zatorowski 
nawiązuje kontakt z AK, a nastę¬ 
pnie organizuje wUsny pluton. 

- W marcu 1943 r. ukryłem 
u siebie dwie żydowskie dziewczy¬ 
ny, za jakiś czas dołączyła do nich 
krewna, ta ściągnęła swoich znajo¬ 
mych, ci jeszcze swoich, w końcu 
miałem u siebie dziewięć osób ży¬ 
dowskiego pochodzenia. Zbudo¬ 
waliśmy dla nich zamaskowany 
schron. Żywić ich pomagali mi in¬ 
ni mieszkańcy wsi. Kiedyś, a było 
to już w październiku, wyjechałem 
na noc do miasta po żywność. Gdy 
następnego dnia wróciłem, zasta¬ 
łem w bunkrze makabryczny wi¬ 
dok. Ośmiu Żydów i mój siostrze¬ 
niec leżeli pomordowani. Brako¬ 
wało tylko lekarza doktora Sasa. 
Dopiero po wojnie dowiedziałem 
się od niego szczegółów tragedii. 
Napaści dokonali banderowcy*. 
Sasa wzięli jako lekarza do jednego 
ze swoich oddziałów, pozostałych 
wymordowali. 

- Zrozumiałem, że wisi nade 
mną albo śmierć, albo Oświęcim. 
Uciekłem więc do Lwowa, a potem 
do matki mieszkającej we wsi Ska- 
ht. Banderowcy byli coraz agre¬ 
sywniejsi. Niemal każdej nocy do¬ 
chodziło do walk. Broń zdobywa¬ 
liśmy w najróżniejszy sposób. Kie¬ 
dyś wiozłem na furmance skrzynki 
z granatami. W drodze zatrzymali 
mnie niemieccy żołnierze, wsiedli 
na wóz, kazali się wieźć. Siedzieli 


na skrzynkach. Na szczęście mc 
przyszło im do głowy sprawdzić 
ich zawartości. 

W DYWIZJI 
PIECHOTY 


28 III 1944 r. Skalat został wy¬ 
zwolony. Franciszek Zatorowski 
zgłasza usługi swego partyzanckie¬ 
go plutonu, uczestniczy w uniesz¬ 
kodliwianiu resztek oddziałów 
bandcrowskich. 

- Bardziej przydatny mogłem 
być jednak na prawdziwym fron¬ 
cie. Pod koniec kwietnia znalazłem 
się w Sumach, gdzie formowano 
wiośnie 4 dywizję I Armii. Suną¬ 
łem przed komisją lekarską. Kalec¬ 
twa nie udało się ukryć. Komisja 
orzekła, że nie nadaję się do woj¬ 
ska. Ostro zaprotestowałem. Po 
długich urgach lekarka-major zgo¬ 
dziła się uznać mnie za „nielinio¬ 
wego”. - Pójdziecie do służby na 
tyłach - powiedziała. - Nie daj 
Boże! Tylko nic na tyłach - od¬ 
krzyknąłem. W końcu machnęła 
ręką i dala zaświadczenie. 

Skierowano go do szkoły podo¬ 
ficerskiej, którą ukończył we 
wrześniu, już w Lublinie. Przy¬ 
dzielony został do 12 pułku pie¬ 
choty. 

- Kiedyś zastępca dowódcy do 
spraw politycznych, kapitan Śliwi¬ 
ński pyta mnie: nie chcielibyście 
pójść do szkoły polityczno-wycho¬ 
wawczej? - Co nie mam chcieć - 
odpowiedziałem. Urządzono nam 
'egzamin wstępny z historii i polity¬ 
ki przedwojennej. Po egzaminie, 
który chyba wypadł nieźle, kapitan 
mówi: więcej się i tak nie nauczysz, 
jesteś zastępcą dowódcy do spraw 
politycznych 1 kompanii strzelec¬ 
kiej. .. - Dostałem awans na chorą¬ 
żego, ale przepadł mi miesięczny 


tów szkoły. A chciałem wreszcie 
zobaczyć się z żoną, dziećmi. 
Trudno. 

Pułk znajdował się już nad Wi¬ 
słą, trwały przygotowania do ofen¬ 
sywy. Zadaniem oficerów politycz¬ 
nych była praca uświadamiaiąca 
wśród żołnierzy. W okopach i zie¬ 
miankach wygłaszałem pogadanki 
o tym, jaka będzie przyszła Polska, 
o wyzwolenie której walczymy. 

Ruszyła ofensywa 4 dywizja 



Pan Franciszek Zatorowski posiada wiele odznaczeń frontowych, 
a wśród nich srebrny medal „Zasłużonym na Polu Chwaty" Po 
wolnie otrzymaI „Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski " 

Repr W Mroczek 


okrążyła Warszawę od południa. 
Potem marsz na Bydgoszcz i Wal 
Pomorski. Ostre walki, straty w lu¬ 
dziach, właśnie wtedy Franciszek 
Zatorowski znowu został ranny. 
Po ponad miesięcznej kuracii po¬ 
nownie stanął przed komisją i po¬ 
dobnie jak w Sumach orzeczono 
niezdolny do służby liniowej, przy¬ 
dział na zaplecze. 

- Na tyły? O, nici - powiedzia¬ 
łem sobie. Podarłem skierowanie 
do nowej jednostki i formalnie 
rzecz biorąc zdezerterowałem, 
udając się w drogę za swoim puł¬ 
kiem. Dogoniłem go 19 kwietnia 
w Kołobrzegu, dzień po jego zdo¬ 
byciu. Ta bitwa mnie ominęła, ale 
zaraz potem było forsowanie Odry 
i szturmowanie Berlina, w którym 
jednak nasza dywizja nie brała 
udziału. Wreszcie 8 maia ostatnia 
bitwa w Kictz nad Labą. Nazajutrz 
piliśmy za zwycięstwo i za pokój. 

Nasz batalion zmieścił się w po¬ 
wrotnej drodze na kilkunastu fur¬ 
mankach. Z 237 oficerów nad Wi¬ 
słą, do Laby dotarło nas czterech. 
Gorzki to byś smak zwycięstwa. 


PO WOJNIE 

Z frontu skierowano Franciszka 
Zatorowsktego Jo icdnosiki w Ka¬ 


towicach, potem do Warszawy. 
Uznał wtedy, że jego żołnierska 
droga dobiegła końca i wystąpił 
z wnioskiem o zwolnienie ze służ¬ 
by. W lutym 1946 r został zdemo¬ 
bilizowany. Osiadł w Równem ko¬ 
lo Głubczyc Obiąt gospodarstwo. 
W kwietniu przyjechała żona 
z dwoigicm dzieci. Następnych 
dwoje urodziło się już na Śląsku. 
Na goopodarsrwie mc zostało ża¬ 
dne Jeden syn jest oficerem wię¬ 
ziennictwa, drugi górnikiem, |cd- 

lęgmarką Franciszek Zatorowski 
ma dziś 75 lat Prearsuje w kole 
ZBoWiD w Równem. Zona, Jad¬ 
wiga, była założycielką i pierwszą 

Niedawno przekazali ziemię na 
skarb państwa (1979 z.). 

- Trudno - mówi porucznik 
Zatorowski - tym razem musiałem 
się pcsddać i przejkl na tyły. Z lata- 


$ pętała Irena Tomczak 
Szkolne Koło Przyjaciół 
ZBoWiD 
ZSR Głubczyce 
















Nowa gra logiczna już w sklepach 


WAHO-l kontra 
kostka Rubika 


EDWARD SARUL nie jest ułomkiem. Mierzy 195 centymetrów i waży 120 a : ed 

kilkunastu najlepszych „kulomiotów", którzy pierwszego dnia I Mistrzostw Świata stan T ® r ° ni < 
o medale, Polak prezentował się raczej niepozornie. Muskularny, imponujący potężnymi bic'' * d ° ^ 
Beyer z NRD czy czechosłowacki olbrzym Remigiusz Machura, sprawiali wrażenie miota 6 **** 1 * 1 ' 
większych możliwościach. 7-kilogramowa kula wyglądała w ich wielkich dłoniach jak piłeczka^ °- 
którą są w stanie pchnąć dużo, dużo dalej niż sportowiec w białej koszulce i czerwonych sd h ISOVy i, 
Dopiero w kole, gdy Sarul wykonywał błyskawiczny obrót i z niebywałą szybkością wyrzu 
przedmiot przed siebie, poza granicę 21 metrów, stało się jasne dla wszystkich, że nie tylko siład 
o wynikach, nawet w specjalności, w której chuderlaki nie mają szans. ec Vduje 

Sportowcy , o których się mówi 


R ok temu zjawił się w Warszawie 
ni mniej, ni więcej tylko Emó 
Rubik, wynalazca magicznego 
sześcianu. Na spotkaniu z nim nie 
zabrakło, oczywiście, przedstawicie¬ 
li „Świata Młodych". Nie zabrakło 
ich też na otwartej w dniu przybycia 
gościa wystawie pn. „Kostka Rubika 
po polsku" Pokazano na niej - wy¬ 
brane w wyniku przeprowadzonego 


śrubokręta. Dlatego opisujący ją 
tekst zatytułowałem „Bez śrubokrę¬ 
ta ani rusz?", myśląc w duchu: czy 
też się twórca gry nie obrazi? Ale p. 
Wróblewski oświadczył, że skąd, 
wcale się nie gniewa. Wersja, którą 
wykonał p. Hołod. nie skłania już do 
takich żartów, bo cały mechanizm 
obywa się bez śrub, a zresztą jest 
ukryty w eleganckiej obudowie. 



wcześniej konkursu - modele zaba¬ 
wek logicznych nawiązujących w ja¬ 
kiś sposób do Rubikowego sześcia¬ 
nu, a będących dziełem polskich po¬ 
mysłodawców. Wiele tyęh „polskich 
kostek Rubika" prezentowaliśmy na 
naszych lamach. Była wśród nich 
skromnych rozmiarów zabaweczka, 
gdzie na pięciu tarczach umieszczo¬ 
ne były cyferki, które za pomocą po¬ 
kręteł można było przemieszczać. 
Pomysłodawcą był pan Zygmunt 
Wróblewski. Nie opisujemy jej tu 
dokładnie - wszakże uczyniliśmy to 
rok temu (nr 123 „ŚM"). Podczas 
trwania wspomnianej wystawy za¬ 
stanawiano się, która też z pokaza¬ 
nych gier najprędzej znajdzie produ¬ 
centa, która z nich ma szanse znaleźć 
się w sprzedaży, a może - zyskać 
popularność? I oto~ 

W pierwszych dniach września te¬ 
go roku zjawiło się w redakcji dwóch 
panów. Jeden z nich przedstawił się 
jako Zygmunt Wróblewski, twórca 
tamtej opisanej zabawki. Pan Wró¬ 
blewski przedstawił drugiego przy¬ 
byłego, którym okazał się p. Walde¬ 
mar Hołod, rzemieślnik. - To jest 
właśnie producent mojej gry! - rzekł 
p. Wróblewski. 

Po czym obaj podali nam to cacu¬ 
szko, które widzicie na zdjęciach. To 
właśnie WAHO-1; nazwa - jak nie¬ 
trudno zauważyć - jest skrótem 
imienia i nazwiska producenta. Trze¬ 
ba przyznać, że na pierwszy rzut oka 
ten prototyp pochodzący z pracowni 
„ p. Hołoda, niezbyt przypomina pier¬ 
wotny model gry, jaki rok temu wy¬ 
stawił p. Wróblewski. Tamten był 
wykonany z tworzywa o nazwie tur- 
baks i z płefcsi. Obrotowe elementy 
zawierające cyferki znajdowały się 
na wierzchu (patrz zdjęcie 1), toteż 
bez trudu można było poznać zasadę 
działania całej „maszyny" P. Wró¬ 
blewski sporo pracy włożył w ręczną 
obróbkę tworzyw, aby te krążki za¬ 
częły się obracać i by można było 
model pokazać Rubikowi. Krążki by¬ 
ły umocowane dobrze widocznymi 
śrubami, co sprawiało wrażenie, że 
w tę grę trzeba grać za pomocą.. 


W pracowni p. Hołoda zoba¬ 
czyłem, jak zabawka po¬ 
wstaje. Jest w całości wy¬ 
twarzana z polipropylenu. Tworzy¬ 
wo to, uzyskiwane z odpadów, po 
zmieleniu wędruje do wtryskarki. Do 
wykonania wszystkich elementów 
gry ne wtryskarce potrzebne są trzy 
formy. Pierwsza pozwala za jednym 
zamachem uzyskać przednią i tylną 
obudowę, druga - odpowiednią 
ilość pokręteł, trzecia - drobne obro¬ 
towe elementy, tzw. „łezki", na któ¬ 
rych zostają naniesione cyferki. Ich 
naniesienie wymaga drugiego na¬ 
rzędzia. Jest nim odpowiednio przy¬ 
stosowane do nowego celu narzę¬ 
dzie szewskie, normalnie służące do 
wykonywania... otworów na sznuro¬ 
wadła. Oto tajemnica produkcji. Ale 
p. Hołod ma ambiqę by wytwarzana 
gra dobrze się prezentowała; estety¬ 
kę jej wyglądu stara się podnieść 
przez nadanie obudowie pewnej 
chropowatości. Jest to utrudnienie 
w produkcji, bo najpierw trzeba na¬ 


dać taką chropowatość formie. Uzy¬ 
skuje się to przez umieszczenie jej 
w płynie dielektrycznym w pobliżu 
elektrody. Wtedy wyładowania elek¬ 
tryczne odpowiednio rzeźbią formę. 

P. Hołod, z wykształcenia elektro¬ 
nik, dopiero od niezbyt dawna zaj¬ 
muje się rzemiosłem zabawkarskim 
WAHO - to druga wytwarzana prze¬ 
zeń zabawka. Pierwszą był hipopo¬ 
tam „Gucio", który dzięki umiesz¬ 
czonej w jego wnętrzu sprężynie za¬ 
bawnie kłapał pyskiem i połykał zdo 
bycz. Ale „Guciem" rynek już się na 
sydt i zainteresowanie nim spadło 
Tedy nasz producent jęl szukać cze 
goś nowego. Propozycję p. Wróble¬ 
wskiego przyjęł tym chętniej, że - ja 
ko elektronika - interesują go gry. 
WAHO będzie jedynym produktem 
wychodzącym z jego pracowni. Od 
powodzenia gry na rynku zależy 
więc los jego warsztatu i zatrudnio¬ 
nych tu ludzi. Są jednak sprzyjające 
okoliczności. Sześcian Rubika już się 
przejadł, zwłaszcza, że rynek jest nim 
mocno nasycony - już nie trzeba 
walczyć o zdobycie tego cuda. A in¬ 
nych gier logicznych na tym rynku 
jak na lekarstwo... 

S koro WAHO-1, to będzie pew¬ 
nie też WAHO-2, 3 itd? - nasu¬ 
wa się pytanie. Rzeczywiście. 
Obaj panowie planują nową wersję 
zabawki - tym razem dwuosobową. 
Plansza będzie dużo większa, a za¬ 
miast cyferek w okienkach zjawią się 
barwne plamki spełniające rolę 
pionków. Celem gry będzie wprowa¬ 
dzenie swych pionków na odpo¬ 
wiednie pozycje pola przeciwnika, 
po uprzednim pokonaniu różnych 
przeszkód. Nad tym, jak to będzie 
dokładnie wyglądało, spółka Wró- 
blewski-Hołod dopiero musi się po¬ 
głowić... 

A na razie mamy WAHO-1. Pierw¬ 
sze egzemplarze gry powinny być 
dostępne w warszawskich sklepach 
ajencyjnych przy ul. Mostowej 30, 
Koszykowej 1, w podziemiach 
Dworca Centralnego a także w Pia¬ 
secznie. Cena - 125 zł. Czy WAHO 
zyska popularność? Postanowiliśmy 
w „ŚM" nie czekać biernie na odpo¬ 
wiedź. Toteż organizujemy w jednej 
z drużyn harcerskich eksperymental¬ 
ny turniej WAHO, w którym nagro¬ 
dami będą pierwsze egzemplarze 
gry. Z tego turnieju złożymy Wam 
oczywiście relację. Wtedy okaże się: 
łatwe to czy trudne? 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Szymański 



Kariera, jak w bajce 


U do Beyer, najbardziej uty¬ 
tułowany wśród finalistów 
mistrzowskiego konkursu 
na stadionie olimpijskim, pchał 
jakby bez przekonania i wiary 
w sukces. Rekordzista świata nie 
trafi) z formą i już w eliminacjach 
był niepewny siebie. Bliżej od 
oczekiwań padała kula po pró¬ 
bach Machury, a inny faworyt, 
Amerykanin Dave Laut, który 
stosował technikę obrotową, 
miał kłopoty z utrzymaniem się 
w kole. Tylko młody, sprawny 
i szybki Timmcrmann wydawał 
się być zadowolony ze swoich 
prób i raz po raz poprawiał rezul¬ 
taty. 

Prowadził jednak od początku 
Edward Sarul, uśmiechnięty 
blondyn, który z miejsca zyskał 
sympatię publiczności bezprete¬ 
nsjonalnym sposobem bycia. 
Podczas gdy inni siłacze, czasem 
w sposób aż demonstracyjny, 
prezentowali swe muskuly 
i mięśnie, a do każdej próby 
przystępowali bardzo ceremo¬ 
nialnie, to Polak chwytał kulę, 
stawał w kole, pchał i zaraz siadał 
zadowolony na ławeczce. Jakby 
chciał jak najszybciej ustąpić po¬ 
la rywalom i zejść ze sceny. 

Kiedy w przedostatniej kolej¬ 
ce rzutów Timmcrmann posłał 
kulę o 14 centymetrów dalej niż 
Sarul i wyprzedził naszego repre¬ 
zentanta, wszyscy, no może 
z wyjątkiem trenera Daszkiewi¬ 
cza, byli przekonani, że kolej¬ 
ność nie ulegnie już zmianie i po¬ 
cieszali się, że srebrny medal to 
i tak wielki sukces. Wtedy Ed¬ 
ward Sarul zbliżył się do koła 
i bez zbytnich ceregieli wykonał 
błyskawiczny obrót. Kula, ni¬ 
czym wystrzelona z haubicy, 
a nie pchnięta siłą mięśni, wyko¬ 
nała wysoki łuk i ugrzęzła poza 
granicą 21 metrów. 39 centyme¬ 
trów dalej. To był nokaut i wy¬ 
czyn godny mistrza świata. Zloty 
medal Edwarda Sarnia stal się 
faktem. 

Saipotnik 

Edek urodził się i wychował na 
wsi. Jego rodzice wyemigrowali 
po wojnie z rodzinnego Witeb¬ 
ska na Ziemie Odzyskane i za- 
mieszakali w Nowym Kościele, 
gdzie ojciec pracował w miejsco¬ 
wym PGR. Edward był najmłod¬ 
szym z czwórki rodzeństwa. Wy¬ 
różniał się słusznym wzrostem, 
silą i sportowymi zainteresowa¬ 
niami. Nikt z rówieśników nic 


mógł mu sprostać w rzucie ka¬ 
mieniem czy w podnoszeniu róż¬ 
nych ciężarów. Nikt też nie śmiał 
wejść mu w drogę. A ponieważ 
chłopak był nad wyraz spokojny, 
wręcz łagodny, toteż nie sprawiał 
rodzicom kłopotów. Czasem 
mieli mu tylko za złe, że zamiast 
pomagać w gospodarstwie, idzie 
za stodołę i pcha ,,w koło Woj¬ 
tek” żelazną kulą, którą gdzieś 
zdobył. 

Edward Gębacki uczył Edka 
wf, fizyki i chemii w szkole pod¬ 
stawowej i on też pierwszy zwró¬ 
cił uwagę na sportowe zdolności 
chłopca. W ósmej klasie, pod¬ 
czas święta sportu szkolnego, 
Edek biegał przez płotki, skakał 
w dal, pchał kulą i rzucał oszcze¬ 
pem. We wszystkich tych spe¬ 
cjalnościach nic dal nikomu 
szans. Byi wszechstronny. Nic 
tylko silny, ale także szybki, 
sprawny, wygimnastykowany. 
Kilka miesięcy później Sarul był 
już uczniem Przyzakładowej 
Szkoły Wapienniczej w Wojcie¬ 
szowie i za sprawą swojego 
pierwszego wychowawcy pana 
Gębackiego przeniósł się do Zło¬ 
toryi. W tamtejszej zawodówce 
miał dużo większe możliwości 
uprawiania sportu. Nowy nau¬ 
czyciel wf - Władysław Lesiak 
pragnął wyszkolić go na szczy- 
piomistę, ale Edek nie czuł prze¬ 
konania do tej gry. nie lubił starć 
na boisku i pretensji kolegów, że 
się rozpycha czy niechcący f aulu- 
jc. Wolał pchać w samotności 
kulą, uprawiać sport, w którym 
wszystko zależy tylko od niego. 
Miał 17 lat, kiedy na mityngu we 
Wrocławiu uzyskał wynik w gra¬ 
nicach 15 metrów, czym zdobył 
sobie rozgłos w okolicy. W miej¬ 
scowym LZS Złotoryja stworzo¬ 
no nawet specjalnie dla Sarnia... 
jednoosobową sekcję lekkoatle¬ 
tyczną. 

Najwięcej jednak zawdzięczał 
własnemu uporowi. Wielu jego 
rówieśników podnosiło swe kwa¬ 
lifikacje pod okiem instruktorów 
w szkołach sportowych, w boga¬ 
tych klubach, a on trenował sam, 
według własnych metod. Talent, 
a może i przypadek, sprawiły, że 
nic „zginął” jak wielu innych 
silnych i uzdolnionych sportowo 
chłopaków. Kiedy w trzeciej kla¬ 
sie pchnął kulą ponad 16 me¬ 
trów, przyjechali do Złotoryi 
przedstawiciele możnych klu¬ 
bów. Sarul trafił najpierw do 
„Zagłębia” Lubin, a wkrótce 


potem do „Górnika” Zabrze. 
Tam wziął go pod swe skrzydła 
znany szkoleniowiec Aleksander 
Daszkiewicz i już go spod swej 
kurateli nie wypuścił. 

Szybka ręka 

Edward Sand rozpoczął wre¬ 
szcie prawdziwy wyczynowy tre¬ 
ning. Ćwiczył ze sztangą, 
wzmacniał siłę nóg i rąk, praco¬ 
wał nad techniką i szybkością. 
Szybkość miał zresztą wrodzoną 
i ona w dużym stopniu decyduje 
o jego dzisiejszych sukcesach. 
Wielu zagranicznych rywali 
przewyższa go siłą, ale żaden nie 
ma tak „szybkiej” ręki. Efekty 
wytężonej pracy przeszły oczeki¬ 
wania. Jeszcze w 1979 roku Sarul 
z trudem osiągał 19 metrów, 
a już w następnym sezonie pchał 
prawie metr dalej. Granicę 20 
metrów, która stanowi „przepu¬ 
stkę” do elity, osiągnął jednak 
dopiero przed rokiem. Do Aten, 
na mistrzostwa Europy, jechał 
po naukę, ale liczył na punkto¬ 
wane miejsce. Jedenasta pozycja 
nie zadowoliła go, ale zdopingo¬ 
wała do jeszcze bardziej wytężo¬ 
nej pracy. 


’ ji ‘ *" ne Postępy. Bjnj 
rzadko zdarza się, by w podoi, 
krótkim czasie miotacz kuU 
rekord życiowy o ponadZ 
Dokonał tego Edward Sir 
który na czerwcowym mentor 
le Bronisława Malinowską 
w Grudziądzu po raz pierw, 
przekroczył 21 metrów, a w lip 
dwukrotnie poprawił stary 
kord Polski Władysława Koo 
ra, osiągając najpierw 21 m 

cm, a potem 21 m 68 cm. For 

przyszła na czas i do Hdsit 
wyjeżdżał w dobrym humor 
Wrócił w jeszcze lepszym. 


Ma dobrą passę. Pobił rekord 
Polski, został mistrzem świata, 
a ponadto mężem uroczej Wę¬ 
gierki, Zuzanny, o której wta 
jcmniczeni mówią, że urodp 
i wdziękiem jest w stanie zniewo¬ 
lić najtwardszego mężczyznę. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. CAf 



Wieloryby żyły 


kiedyś 


na lądzie7 


Odkrycie „brakującego ogniwa" 
łączącego ssaki lądowe i wodne 


(PAP). Międzynarodowy zespół francusko-amerykańsko-pakistań¬ 
skich badaczy przedstawił nową teorię dostarczającą dowodów świad¬ 
czących o tym, że wieloryby żyły ongiś na lądzie. 

Wyniki badań opublikowane w „Science Magazine” oparte zostały 
na analizach szczątków kopalnych odkrytych w 1978 r. w miejscowoś¬ 
ci Chorlaki u podnóża Himalajów. Szczątki te pochodzące sprzed 
około 50 min lat, należą do zwierzęcia, które może stanowić „brakują¬ 
ce ogniwo” pomiędzy ssakami lądowymi i wielorybami. 

Według opinii badaczy, należą one do ssaka wodnego, który żył 
i rozmnażał się na lądzie, pożywienie natomiast czerpał z morza - 
dawnego oceanu noszącego nazwę „thetys”, rozciągającego się pomię¬ 
dzy środkową Azją i zachodnią Europą. Zwierzę to noszące nazwę 
„pakioetus” mogło ważyć około 150 kg i mierzyło 2-2,5 m długości, 
byk) zatem mniejsze niż wieloryb. 

Praprzodkowie dzisiejszych wielorybów, zdaniem badaczy, karmi¬ 
ły się ongiś zarówno mięsem jak rybami. Zachęcone następnie wielką 


ilością pożywienia w wodach morelach zacz ^, prZ ^^ l 
wodzie, która stała się stopniowo ich własnym ^" 0W de® 4 * 

nym. Naukowcy oparli tę hipotezę na trzech podstawo 


- szczątki kopalne pierwotnych wielorybów 
zawierających charakterystyki chemiczne raczę) 

- inne szczątki kopalne wykryte “^kopytny* 

należą do stworzeń lądowych, w tym również ^ (V 3 

- za najbardziej jednak istotne badacze uwa f ,, ) TJ 

zawierające system słuchowy pierwotnych w * el ory ranitf** 0 ’** 

Pierwotne wieloryby były niezdolne do głf *8° ^ ^ysoP 

w wodzie, ponieważ ich system słuchowy nie by P° 

Przekształcanie się „pakicetusa” w 
ne zostało przed 50 milionami lat, wieloryby 
„liczą” około 30 milionów lat. (jo) 













Łoktiewcy" w Kielcach 



5*. *»'"«• Denis. D.„b'i* ■S5£££'5*’!!!'’"*™S“ 

X Harcerski Festiwal Kultury Młodzieży s^olnij W Ki2^cłT?T"i ,e,T l ekip V ^zieckiej na 

pa placu Obrońców Stalingradu. Zbliżał się to P*«« koncertu 

pomijając już to, że koncert w żaden “T** 8 "‘ 

występował we wszystkich tańcach, najbardziej nieDoko^TJ^^L mefl0 ' P oniew « 
Sroziemięc w obcym mieście. ZrobHa się panika. Ż ® B ^ tni 

dlatego nie zrobiłam wywiadu. A Denis znalazł się ^ ^ 08 Pokiwania, 

bieganiny po całym mieście. Siedział sobie spokojnie w autnk? V!“ e ' 9 0r 9« k °wej 
z kolegami z NRD. I kto mi teraz powie, że J5 SS^SS 


_ Mam nadzieję, ze dziś już nic 
nam oie splata figla i doprowadzi¬ 
my rozmowę do końca. 

- Tego nie wiem. A z Denisem 
to tak zawsze... Albo się gdzieś 
zapodzicje, albo zapomni kostiu¬ 
mu na występ. W każdym razie 
tańczy świetnie, choć jest to jeden 
z najbardziej roztargnionych 
„Łoktiewców”. 

_ „Łoktiewców”...? 

_ Tak nas właśnie nazywają 
w Związku Radzieckim, a wzięło 
się to od nazwiska założyciela ze¬ 
społu Władimira Łoktiewa. Kiedy 
organizował zespól, studiował jesz¬ 
cze w Moskiewskim Konserwato¬ 
rium. Miody człowiek - a tak zna¬ 
komity pedagog. Geszyl się u dzie¬ 
ci ogromnym autorytetem. Myśl 
o założeniu grupy zrodziła się 
w głowic Łoktiewa w chwili, która 
wydaje się dość nieoczekiwana. To 
byłowgrudniu 1941 roku. Ponajc- 
fdzie Niemiec hitlerowskich na 
Związek Radziecki wielu miesz¬ 
kańców Moskwy ewakuowało się 
ze stolicy. Wyjeżdżały masowo ca¬ 
łe rodziny, zabierając ze sobą dzie¬ 
ci. Niemniej jednak niewielka 
grupka kilkunastoletnich moskwi- 
czan pozostała w mieście. Przycho¬ 
dzili oni do Pałacu Pionierów, 
w którym tak niewiele się wtedy 
działo. Czas byl niebezpieczny, 
nikt nie miał głowy do tego, aby 
organizować zajęcia. Wówczas 
właśnie Władimir Łokticw posta¬ 
nowił założyć chór. Liczył on na 
początku skromnie 37 osób. W rok 
później powstała kilkuosobowa or¬ 
kiestra. Z taką ekipą można już 
było występować. A były to wystę¬ 
py przede wszystkim w fabrykach 
dla robotników i w szpitalach dla 
rannych żołnierzy. Były też wystę¬ 
py na froncie. Pod Kalininem, 620 
km od Moskwy, gdy śpiewał chór, 
to słychać było zupełnie wyraźnie 
długie serie z karabinów maszyno¬ 


wych i wystrzały z dział. W czasie 
wojny „Łoktiewcy” nagrywali 
także dla radia. Słuchali ich żołnie¬ 


rze nawet przy Bramie Brandenbu¬ 
rskiej w maju 1945 roku. Wiem 
o tym, ponieważ zaraz po wojnie 
przyszedł do Pałacu Pionierów 
czołgista, który dotarł do Berlina. 


obecnie wielka śpiewaczka opero¬ 
wa, przyszła do zespołu - do grupy 
baletowej. Niestety, była dość po¬ 
wolna i niezbyt zgrabna. Toteż po¬ 
radzono jej, aby przeszła do chóru. 
Tam też przez długi czas nie odno¬ 
siła sukcesów. Nikt nie wróżył jej 
specjalnej kariery. Dopiero kiedy 



Aleksiej llijn za¬ 
wsze z uśmie¬ 
chem dyryguje 
orkiestrą „ Łok¬ 
tiewców" 

◄ 


► 

„Kalinka, kalin¬ 
ka, kalinka ma¬ 
ja..." - taniec 
i piosenka roz¬ 
grzały całą wi¬ 
downią na kon¬ 
cercie galowym 
w Kielcach 


Dziękował za pieśni, które słyszał 
wtedy w radiu. Były one dla niego 
listem z odległej ojczyzny. 

- Czym się różnili tamci „Łok¬ 
tiewcy" - sprzed z górą 40 lat od 
dzisiejszych? 

- Przede wszystkim jest nas 
w tej chwili więcej. Zespół liczy 
ponad 1200 członków. A w ciągu 
42 lat istnienia przewinęło się w je¬ 
go szeregach około 50 tysięcy dzie¬ 
wcząt i chłopców. Wśród „Łok- 
tiewców-absolwentów” są, ho! ho! 
wielkie sławy. Ną przykład soliści 
baletu Teatru Wielkiego: Natalia 
Biezsmiertnowa i Władimir Wasi- 
lew. A Tamara Sieniawskaja - 


skończyła 141at,zaczął się kształto¬ 
wać piękny, czysty głos, który po¬ 
dziwiają teraz ludzie na całym świę¬ 
cie. Ale pytała pani o różnice mię¬ 
dzy zespołem wczoraj i dziś. Wtedy 
było jedno zimne pomieszczenie 
na próby. Dziś dysponujemy wie¬ 
loma salami Pałacu Pionierów 
w Moskwie, mamy własne instru¬ 
menty, stroje szyte na zamówienie, 
autokary, którymi przemierzamy 
nasz kraj wzdłuż i wszerz. 

- No właśnie, gdzie już znają 
„Łoktiewców"? 

- Chyba nic przesadzę, jeśli po¬ 
wiem, że zna nas co drugi mieszka¬ 
niec Związku Radzieckiego. Oczy¬ 


GDYBY NIE FOLKLOR, 
WSZYSCY NA ŚWIECIE 
BYLIBYŚMY DO SIEBIE PODOBNI... 



wiście, dzięki radiu i telewizji, któ¬ 
re nas - nic powiem - hołubią. 
Nagrywamy programy, audycje, 
a ostatnio wydana została nasza 
kolejna płyta długogrająca pł. 
„Słońce śmieje się”. Bardzo dużo 
podróżujemy, śledząc nasze wy¬ 
jazdy można poznać geografię 
ZSRR. Zdaje się, że nic ma w kraju 
większego miasta, w którym nic 
gościlibyśmy przynajmniej jeden 
raz. Nie omijamy również wiosek 
i małych mieścin. Bywaliśmy także 
za granicą: w Bułgarii, Francji, 
Czechosłowacji, Holandii, NRD, 
Belgii, Norwegii i obecnie 
w Polsce. 


- Czy w Polsce jesteście po raz 
pierwszy? 

- Tak. Cała 30-osobowa ekipa 
bez wyjątku. Ja również. 

- Jak Wam się podoba w na¬ 
szym kraju? 

- Będę mówił tylko za siebie. 
I niech pani zapyta o to również 
członków zespołu. Mnie jako in¬ 
struktora zafascynował tu w Kiel¬ 
cach dh Józef Broda, który prowa¬ 
dzi zespół w Istebnej. Obserwowa¬ 
łem go na próbach. Wspaniały 
człowiek! Zakochany w pracy 
z dziećmi. Poza tym jego zespół 
prezentuje folklor na bardzo wyso¬ 
kim poziomic. Ja jestem wielkim 


zwolennikiem folkloru. Sam zresz¬ 
tą staram się, aby go nigdy nie 
zabrakło w repertuarze naszych 
koncertów, aby oprócz muzyki, 


kilka ludowych piosenek i tańców. 
Folklor to cudowna rzecz. Gdyby 
nie on, wszyscy na święcie bylibyś¬ 
my do siebie podobni. 

- W pełni się z panem zga¬ 
dzam. I mam nadzieję, te tych 
wspaniałych rosyjskich tańców 
ludowych w wykonaniu „Łok¬ 
tiewców" nie oglądałam w Polsce 
ostatni raz... 

PS. Zapytałam także Denisa, 
Kalię i Lenę o ich wrażenia z Pol¬ 


ski. Wródli akurat z wycieczki do 
Krakowa. Bardzo im aę podoba 
stara architektura pnhkirh miast. 
Sugerowali nawet, że w Moskwie 
jest mniej zabytków. W Polsce na¬ 
tomiast — prawie na każdym kro¬ 
ku. A już w Krakowie całe zatrzę¬ 
sienie. Bardzo łatwo porozumie 
wają się z polskimi dnećmi, które 
podobno wcale nieźle mówią po 
rosyjsku. Poza tym czas płynie 
„Loklicwcom" w Kielcach szyb¬ 
ciej niż gdzie indari i «rfc-rw-t* tm 
już stąd wyjeżdżać... 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek L o p uszja ski 


GDY MYŚLĘ - —= 

~ ■ ~ WARSZAWA 


„Gdy o ojczyźnie mojej myślę, 
Myślę: Aleje, Zjazd, Powiśle... 
Jeśli mam zginąć - dobry Boże! 



,°* bri8,a Ku kawka, 15 lat -„W warszawskim szpita- 


To za spalone domy Hożej. 

Za Świętokrzyską zrujnowaną, 

Tą Dobrą, Twardą i Drewnianą..." 



Tadausz Kukawka. 9 lat - „Kolumna Zygmun- 


T ak pisał w okupacyjnym 
wierszu Andrzej Nowicki. 
Zza drutów obozu jeniec¬ 
kiego tęsknił za ojczyznę i za jej 
sercem - Warszawę. Sercom, 
które mimo tragicznego wrześ¬ 
nia biło tysięcami goręcych 
serc mieszkańców stolicy. Tęt¬ 
niło życiem. 

Na nic zdał się rosnęcy z każ¬ 
dym dniem terror okupanta. 
Nikt nie złożył broni. Nikt się nie 
poddał. Walczyli. Dorośli, mło¬ 
dzież i dzieci. Jak potrafili najle¬ 
piej. 

I zwyciężyli. Raz, gdy 17 sty¬ 
cznia 1945 roku Warszawa była 
wolna. Drugi raz, gdy dzień po 
dniu miasto podnosiło się 
z gruzów. Nieważny był wysi¬ 
łek, nieważne trudności. Ważny 
był cel - Warszawa musi ist¬ 
nieć. Coraz piękniejsza, wspa¬ 
nialsza, nowocześniejsza. 

Dzieci i nastolatki nie pamię- 
taję Warszawy w płomieniach. 
Warszawy walczęcej. Warsza¬ 
wy - cmentarzyska. Ich pamięć 
sięga najwyżej czasów, kiedy 
nasze miasto pełniło już wielo¬ 
rakie funkcje społeczne. Pamię- 



Stanbław Kujawa. 15lat- „Warszawskipejzaż" 


taję wyrastające osiedla: Pia¬ 
ski, Nowe Bródno, Jelonki, 
Ursynów, Trasę Łazienkowską, 
która stała się nowę klamrę spi- 
najęcę Warszawę lewobrzeżną 
z Pragę - jej uboższą przez całe 
stulecia siostrą. Pamiętają po¬ 
wstawanie Ściany Wschodniej, 
widzieli budowę Dworca Cen¬ 
tralnego i Pomnika Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka. 

Dorośli, niezdolni do zwol¬ 
nieni'rytmu nerwowogo i za¬ 
pędzonego żyda, rzadko potra¬ 
fię się zdobyć na moment refle¬ 
ksji nad tym co ulotne, nad tym 


co tak szybko staje się czasem 
przeszłym dokonanym. Tym 
bardziej więc powinniśmy ce¬ 
nić wszelkio inicjatywy, które 
pozwalają utrwalić różnymi 
środkami artystycznymi to. co 
przemija. 

Takim okiem należałoby 
spojrzeć na wystawę zatytuło¬ 
waną „Maluję Warszawę”. Zor¬ 
ganizowano ją w warszawskiej 
Galerii Twórczo id Plastycznej 
Dzied i Młodzieży na Starówce 
przy ulicy świętojańskiej 5. Na 
okspozycję złożyły się prace 
członków zespołu plastyczne¬ 


go ^Akant” przy Szkołę Podsta¬ 
wowej imienia Adama Mickie¬ 
wicza w Budziszewku (wojewó¬ 
dztwo pilskie). Każdy z mło¬ 
dych twórców przedstawił na 
rysunkach swoje ulubione 
fragmenty stolicy. Nie zabrakło 
oczywiście herbu Warszawy - 
Syrenki - ten malunek należał 
zresztą do najciekawszych. 
Wpisy do „księgi pamiątko¬ 
wej” najdobitniej zdawały się 
świadczyć, że wystawa należa¬ 
ła do bardzo udanych. 

JERZT JAWORSKI 
Zdjęda autora 






















Mistrz - czyli 
Siergiej Bondarczuk 


Zakończyliśmy cykl „z nutką". Na Wasze 
życzenie trwał nieco dłużej niż przewidywa¬ 
liśmy. Pod wpływem Waszych listów zmieni¬ 
liśmy też nieco zestaw prezentowanych syl¬ 
wetek romansujących z filmem piosenkarzy 
i aktorów rozmiłowanych w piosence. Czy 
wyszło to czytelnikom na korzyść? Chyba 
tak... „Gwiazdozbiór" ponosi już tego kon¬ 
sekwencje w postaci wielu listów z życzenia¬ 
mi czysto muzycznymi. Od tej chwili będzie¬ 
my je przekazywać zaprzyjaźnionej rubryce, 
czyli „Światowi Muzyki". W sobotnich nume¬ 
rach szukajcie więc reakcji na Wasze prośby. 

W czasie wakaqi nadeszła pokaźnych roz¬ 
miarów fala listów do „Skrzynki kontakto¬ 
wej"'. Prosimy o cierpliwość. Miejsce w gaze¬ 
cie mamy ograniczone i trochę potrwa, zanim 
zdołamy zamieścić adresy wszystkich chęt¬ 
nych do korespondencji. Pamiętajcie też, że 
cykl produkcyjny naszej gazety trwa aż 2 
tygodnie. 

Dziś powracamy do filmu jako sztuki przez 
duża „S". Dlatego wybraliśmy do prezentacji 
Bondarczuka - człowieka dojrzałego, znają¬ 
cego rzemiosło filmowe na wskroś. Nie był 
nigdy „przebojem jednego sezonu", ale ar¬ 
tystą niezwykle aktywnym w pracy aktorskiej 
i reżyserskiej do dziś. Ostre, współczesne 
spojrzenie na przeszłość nie przeszkodziło 
mu w osiągnięciu filmowego Parnasu - uzna¬ 
nia, jakiego doczekali się klasycy kinemato¬ 
grafii radzieckiej i niewielu współczesnych 
twórców. 

Siergiej Bondarczuk urodził się 25.09. 
1920 r. Zaczął studiować w Szkole Teatralnej 
w Rostowie już przed wojną. Historyczny 
kataklizm przerwał tok jego studiów, ale już 
w 1946 roku mógł do nich powrócić. Mając 26 
lat. był najstarszym studentem III roku wy¬ 
działu aktorskiego WPISF-u w klasie Siergieja 
Gierasimowa. Uczniowie Siergieja Gierasi- 


mowa z tego rocznika są dziś chlubą radziec¬ 
kiej kinematografii. Prócz Bondarczuka byli to 
m.in. Inna Makarowa i Wiaczesław Ti- 
chonow. 

Pierwszą rolę filmową Bondarczuk zagrał 
jeszcze jako student Przyniosła mu uznanie 
i opinię utalentowanego tragika. Grał Walkę 
z „Młodej Gwardii” Bułhakowa, której ekrani¬ 
zacja stanowiła pracę dyplomową studentów 
z klasy Gierasimowa. 

Ta ocena możliwości aktorskich Siergieja 
Bondarczuka znalazła także potwierdzenie 
w następnym filmie pt „Taras Szewczenko". 
Do dziś jego kreacja jest uznawana za jedną 
z najlepszych w radzieckiej kinematografii ról 
biograficznych. 

Aktor od tej pory grywał dużo. Był najmłod¬ 
szym z uhonorowanych tytułem Ludowego 
Artysty ZSRR, ale tych naprawdę wielkich ról 
miał tylko kilka. Pośród nich, prócz wymie¬ 
nionych, znajdują się role bohaterów Czecho- 
wowskich, takie jak skromny doktor Dymów 
w „Trzpiotce", czy Astrów w „Wujaszku 
Wani". 

Różni się od innych Bondarczukowski ob¬ 
raz Otella z dramatu Szekspira. W jego wyko¬ 
naniu jest to człowiek dobry i słaby, ale bar¬ 
dzo przekonujący. 

We własnym filmowym debiucie reżyser¬ 
skim, czyli w adaptacji opowiadania M. Szo¬ 
łochowa „Los człowieka" zagrał również 
główną rolę. Zafascynowała go postać An- 
drieja Sokołowa. Film i rola wywołały podziw 
na całym świecie, inicjując międzynarodową 
karierę artysty. Widzowie wstrząśnięci byli 
obrazem męstwa i cierpienia rosyjskiego jeń¬ 
ca wojennego, nie mającego sobie równych 
w bogatej wojennej filmografii. W kostiumie 
z „Losu Człowieka" Bondarczuk wystąpił po¬ 


tem we włoskim filmie Roberta Rosseliniego 
„Noc w Rzymie", jako żołnierz imieniem 
Fiodor. 

Świetny włoski reżyser wyraził uznanie ra¬ 
dzieckiemu artyście w ten sposób, że pozwo¬ 
lił mu na pełną improwizację na planie. 

Obecnie Siergiej Bondarczuk przede wszy¬ 
stkim reżyseruje, ale aktorstwa się nie wy¬ 
rzekł. Prowadzi również działalność pedago¬ 
giczną. Pomaga mu w tym żona, również 
znana aktorka - Inna Skobcewa. Oboje są 
zwolennikami stylu gry, który wywodzi się 
z tzw. szkoły Stanisławskiego: wcielania się 
aktora w postać, myślenia i odczuwania jej 
kategoriami. Wymaga to nie tylko wysokich 


umiejętności technicznych, ale całkowitego 
poświęcenia się pracy, grania „całym sobą". 
Bondarczuk ten ideał wprowadził w czyn. 
Dlatego jego uczniowie, współpracownicy, 
a nawet widzowie nie mówią o nim inaczej 
niż „mistrz", (eb) 

Fot. archiwum 


SKRZYNKA KONTAKTOWA 

• Jarosław Karaszewski, POM Złotniczki, 
88-180 Złotniki Kuj. - interesuje się wszystki¬ 
mi potworami z japońskich filmów. Proponu¬ 
je wymianę na informacje i zdjęcia aktorów 
i zespołów rockowych. 


• Iwona Ciepara, ul. Kruczkowskiego 12a 
m. 67, 00-380 Warszawa - zbiera zdjęcia 
i plakaty z filmów „Gwiezdne wojny", „Impe¬ 
rium kontratakuje", „Poszukiwacze zaginio¬ 
nej arki" - w zamian zdjęcia Bruce'a Lee oraz 
zdjęcia i plakaty zespołów zachodnich. 


• Wioletta Adamowicz, ul. W. Wasilewskiej 
30/7,59-700 Bolesławiec - chce korespondo¬ 
wać z kimś o podobnych zainteresowaniach- 
a są nimi aktorzy, muzyka i zespoły, a szcze¬ 
gólnie Anna Jantar. 

• Matylda Toczyńska, ul. Kazimierza Wiel¬ 
kiego 51/2, 50-077 Wrocław - poszukuje 
zdjęć aktorów z „Gwiezdnych wojen". 



A może by coś popitrasić? 


...Bo ostatnio stało się to szalenie modne. 
O ile jeszcze kilkanaście lat temu do dobrego 
tonu należało, aby dziewczyna wyrażała ab¬ 
solutny "brak zainteresowania sprawami ku¬ 
chennymi (jadać najlepiej w barze mlecznym 
lub stołówce, dżem tylko gotowy - od czegóż 
mamy nowoczesne zakłady przetwórstwa 
owocowo-warzywnego?!, siatki i torby z wik¬ 
tuałami - precz!, na prywatce ważna jest 
muzyka, a do jedzenia i picia wystarczą słone 
paluszki i woda mineralna...), to od paru lat 
obserwujemy w dziedzinie obyczajowej po¬ 
wrót do ideału dobrej gospodyni. Już nie jest 
w dobrym tonie lekceważące machnięcie rę¬ 
ką i stwierdzenie: „gotować to ja potrafię 
wodę na herbatę; czasami mi się udaje". To 
przeszłość. W dobrym tonie jest rozwodzenie 
się nad tym, jakie to ja wspaniałe konfitury 
usmażyłam i... - rzecz jasna I - degustacja 
tychże w gronie koleżanek i kolegów. Niech 
chwalą człowieka za kulinarne talenty! W do¬ 
brym tonie jest prywatka z daniem-niespo- 
dzianką (wcale nie musi być drogie i wyszu¬ 
kane, byle dowodziło niezwykłych umiejęt¬ 
ności kucharskich), które wzbudzi zachwyt 
większy niż najnowsze nagranie najbardziej 
przebojowego zespołu. No, w ogóle w do¬ 
brym tonie jest umieć coś upitrasić. Najlepiej 
(ze względu na kieszeń i na fakt, że w sklepach 
spożywczych wyboru największego wszak 
nie ma) tzw. „coś z niczego". Jest to możliwe, 
aczkolwiek wymaga fantazji (co prawda mo¬ 
gą ją zastąpić kąciki kulinarne w czasopis¬ 
mach) oraz czasu spędzonego w kuchni. 
Smażenie befsztyków trwa ok. 5 minut (a jak 


mają być bardzo krwiste, to jeszcze krócej), 
a przygotowanie zapiekanki-niespodzianki... 
Kto robił, ten wiel 

W każdym razie moda obyczajowa wyma¬ 
ga od człowieka dłuższego niż kiedyś to by¬ 
wało przebywania w kuchni. I w tym momen¬ 
cie moda obyczajowa łączy się z modą ciu¬ 
chową. Bo w coś w tej kuchni człowiek musi 
być ubrany. W co? Wiadomo - w fartuch. 
W każdej kuchni wisi po parę kuchennych 
fartuchów. Ale jakie one są? I - wyplamione, 
wystrzępione... Od biedy do zakrycia sukienki 
wystarczą, ale wygląda się w tym szkaradnie 
(nie jest miło mieć świadomość takiego wy¬ 
glądu), a poza tym na oczy nikomu nie spo¬ 
sób się pokazać. A styl wymaga, aby gospo¬ 
dyni wnosząca do gości ową zapiekankę (czy 
coś innego) całym swym wyglądem demons¬ 
trowała, że jest to jej własnoręczne dzieło. 
Więc fartuszek by się jakiś przydał. I wobec 
innych, i wobec samej siebie, żeby czło¬ 
wiekowi było miło gdy się po kuchni krząta. 

Jakiś ładny fartuszek, zabawny, pełen 
wdzięku. Materiał może być całkiem byle jaki 
(bawełniany lub płócienny - żeby się dobrze 
prał), fason - też nic szczególnego, ważne są 
za to ozdobniki. Czyli jakieś hafciki, jakieś 
aplikacje (zakryć nimi można cudownie różne 
ubytki materiału gdy się fartuszek szyje np. ze 
starego podartego już nieco obrusa), falban¬ 
ki, naszycia z pasmanterii itp., itd. Przy odro¬ 
binie fantazji może wyjść istne cudo, słowo 
daję! 

RIUSZKA 


■ DBMMmr' 



NIE KONDUKTOR, 
LECZ HAMULEC! 

Pewnego razu na przyjęci!?u znanego 
niemieckiego profesora medycyny L. 
Schleicha, pewien wysoki urzędnik zażar¬ 
tował: 


- Niech pan powie, profesorze, czy pa 
ński zawód nie przypomina panu roli kon¬ 
duktora kolejowego, towarzyszącego pa¬ 
sażerom w ich podróży na drugi świat? 

- Ależ, co pan mówi?! - odpowiedział 
Schleich. - Swoją skromną rolę w tej jeż- 
dzie skłonny byłbym porównywać raczej 
z hamulcem... 

Carl Ludwig Schleich (19.07.1859- 
-7.03.1922), chirurg niemiecki. Wprowa¬ 
dził w 1891 r. znieczulenie miejscowe za 
pomocą nastrzykiwania tkanek roztworem 
kokainy. Autor prac popularyzujących za 

gadnienia medycyny, filozofii itd. -,,Zwar¬ 
sztatu Asklepiosa" - 1916, " S P a< *.!| 
w przyrodzie i krainie ducha" -1916, 
myśli i histeria" - 1920 i inne. (KC) 


DRUGA MŁODOŚĆ SKUTERA 


(PAP). Zniknął z ulic i dróg przed 20 laty, 
kiedy rynek podbiły małe samochody i moto¬ 
cykle. Wydawało się, źe zapomniano o tym 
pojeździć - obiekcie marzeń pokolenia, które¬ 
go młodość przypadła na lata pięćdziesiąte 
i sześćdziesiąte. Tymczasem od kilku lat po¬ 
woli wraca do łask, coraz więcej osób przesiada 
się z samochodów tkwiących w ulicznych kor¬ 
kach na ten zgrabny pojazd, którym bez trudu 
można przemknąć nawet przez najbardziej 
zatłoczone miasto. Chodzi oczywiście o sku¬ 
ter, pojazd wymyślony przez włoskiego inży¬ 
niera, którego produkqę wznowili Włosi, 
i rozpoczęli na niemałą skalę Japończycy. 
Trzy największe japońskie firmy motoryzacyj¬ 
ne Honda, Yamaha, Suzuki importują do Eu¬ 
ropy coraz więcej tych sympatycznych jedno¬ 
śladów. 


„Vespa” (po polsku „Osa”) z zakładów 
gio został zaprezentowany na Salome w) 
skim w 1946 r. 

Prawdziwy zloty okres skutera przyp* 
przełom lat pięćdziesiątych i sześćdziesiąt) 
W 1961 r. sprzedano 60 tys. legendarny^ 
skuterów „Vespa”, a przecież tysiące 
ły także inne zakłady. 


Skuter narodził się w latach czterdziestych. 
Jego „ojcem” był wioski konstruktor Condra- 
dino D’Ascanio, któremu właściciel zakładów 
Piaggio zlecił skonstruowanie ekonomicznego 
pojazdu, z wykorzystaniem w produkcji zapa¬ 
sów części zamiennych do motorów samoloto¬ 
wych, kół do bombowców (!) i elementów 
zawieszenia. Działo się to nazajutrz po zakoń¬ 
czeniu II wojny światowej. Pierwszy skuter 


Jednak już w następnym roku wy . 
rok śmierci na skuter - towarzystwa u. 
czeniowe, zasypywane wnioskami o oa Jjj 

wania od ofiar kraks skuterowych (k* s ^ 
jeszcze obowiązkowy) podniosły 
wysokość taryfy ubezpieczeniowej, 
cześnie pojawił się największy 
tera - mały, oszczędny samochód. A ^ 
- wielbiciele skutera... zaczęli się 
zakładali rodziny i potrzebowali nieco i 
niejszych środków lokomocji. Dla 
du przyszły czarne lata. Dopiero 
lat osiemdziesiątych zaczął się ren 
pojazdu. Samochody, które go wjP Jjast,* 
20 laty, tak zatłoczyły ulice ^ 

poruszanie się nimi w drodze do pR>9 '^ 
ło niemal mieć sens. Wszystko ws 
że wkrótce skuter rozkwitnie w s 

























Zasadnicza Szkoła Górnicza 
nr 1 i 2 KWK „Zabrze" 

OGŁASZA ZAPISY 


do klas pierwszych 
na rok szkolny 1983/84 


Warunki przyjęcia: 

_ nie przekroczony 18 rok życia 

_ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

_ dobry stan zdrowia, stwierdzony przez lekarza za¬ 
kładowego kopalni 

Przy zapisie należy: 

_ złożyć podanie podpisane przez kandydata oraz 
jego rodziców lub opiekunów, 

- załączyć życiorys, dokument urodzenia, 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć urnowe 
z zakładem pracy - Kopalnią „Zabrze". 

Zasadnicza Szkoła Górnicza kształci w zawodach: 

_ górnik technicznej eksploatacji złóż, 

- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziem¬ 
nego, 

_ elektomonter górnictwa podziemnego, 

- mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia uczniom wy¬ 
soką pomoc materialną, a zamiejscowym zakwaterowa¬ 
nie i wyżywienie w internacie.Wszyscy uczniowie otrzy¬ 
mują codziennie posiłek regeneracyjny. Ponadto umun¬ 
durowanie w klasie pierwszej i drugiej, ekwiwalent 
węglowy, pieniężny, premie za dobre wyniki w nauce. 
W okresie ferii szkoła organizuje obozy wypoczynkowe 
w Krynicy Morskiej, Szczyrku, Gierałtowie. 

Szkoła posiada doskonałe warunki do uprawiania 
sportu. Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów do: 

- wstępu do 3-letniego technikum górniczego, 

- zaliczenia 1 roku do uprawnień jubileuszowych 
i urlopowych oraz wynagrodzenia z Karty Górnika. 

Podania należy kierować na adres: ZSG nr 1 KWK 
„Zabrze" ul. Sienkiewicza 43, 41-800 Zabrze, lub ZSG 
Nr 2 KWK „Zabrze" ul. E. Kokota 169, 41-711 Ruda 
Śląska. 

K-66 




G dyby udało się nam nawiązać kon¬ 
takt z jakąś inną cywilizacją we 
wszechświecie lub choćby uzyskać 
dowód, że taka cywilizacja na pew'no 
gdzieś w kosmosie istnieje, to byłoby lo 
niewątpliwie najważniejsze wydarzenie 
w dziejach ludzkości. Nic więc dziwnego, 
że wszelkie rozważaoia i dyskusje na ten 
temat budzą ogromne zainteresowanie 
i wyzwalają gwałtowne emocje. Przykłady 
tego mieliśmy ostatnio u nas w związku 
z ukazaniem się książki Ericha von Diinike- 
na „Wspomnienia z przyszłości" i pokaza¬ 
mi filmu pod tym samym tytułem, zrealizo¬ 
wanego w RFN na podstawie tej książki. 
A sprawa niezidentyfikowanych obiektów 
latających, potocznie zwanych latającymi 
talerzami? Ileż na ten temat nawypisywano 
już w różnych dziennikach, periodykach 
i książkach! 

Oczywiście to, co dzieje się u nas, stano¬ 


wi drobną cząstkę tego, co dzieje się w nie¬ 
których innych krajach, szczególnie na Za¬ 
chodzie. Jest zdumiewające, ale zarazem 
przykre, że ogromna większość tego, co 
się pisze i mówi o tych sprawach, to wypo¬ 
wiedzi, łagodnie mówiąc, nierzetelne; dy¬ 
letanctwo, zmyślenia, przeinaczenia, 
brednie i oszustwa - twórczość wielu lu¬ 
dzi, którzy zwęszyli na tym polu źródło 
łatwego zarobku! A że czytelnicy są wpro¬ 
wadzani w błąd lub oszukiwani - to nie 
warta uwagi drobnostka. 

Jacques Vallee, astronom zajmujący się 
naukowo badaniami latających talerzy, tak 
pisze w swej znakomitej książce „Anato¬ 
mia zjawiska":,,... dla wyznawców kultu 
niezidentyfikowanych obiektów latają¬ 
cych w Ameryce jedynym problemem jest 
to jak sprzedawać” latające talerze, tak 
jak sprzedaje się parówki czy lody. Cóż 
z tego, że doniesienia są zmyślane, foto- 



Chciąłbym uprzedzić oburzenia w r *,|noić odwiedzin kosmitów 
ufologów na Roberta Długoszewskie- 


go, który dziś pozwala tobie na atak PREZES 


grafie fałszowane, a podróż na Wenus wyf- 
magfnbwana. Cóż z tego, że trzeźwo my¬ 
ślący czytelnik, oszukany dwa, trzy razy, 
uzna na podstawie tych błazeństw, że lata¬ 
jące talerze to żarty. Dla tych wyznawców 
jedynym motywem „badań” jest łatwe 
zdobycie pieniędzy. Czasem ich historyjki 
są opowiadane z prawdziwym talentem, 
czasem są smutne i odrażające. Ale marze¬ 
nia pozostają...” 

U nas też nic dzieje się najlepiej. Sporo 
z tego, co się na ten temat pisze na Zacho¬ 
dzie, przekazuje się naszym czytelnikom 
w tłumaczeniach lub opracowaniach. 
Godny zastanowienia jest także cielęcy 
zachwyt, z jakim niektórzy nasi publicyści 
przyjmują płynące z Zachodu rewelacje. 
Jeśli niektórzy kreują DSnikena na genial¬ 
nego badacza, piszą, że jest to „fenome¬ 
nalny samouk", obdarzony „nieprzecięt¬ 
nym talentem" urodzony propagator i po¬ 
pularyzator swych Idei, to wystawiają tym 
świadectwo tylko samym sobie. Jeśli twier¬ 
dzą, jak publicysta „Przekroju", że „... im 
rozlcglcjsze prowadzi się badania, tym ba¬ 
rdziej prawdopodobne wydalą się teorie 
Danikena”, to wprowadzają czytelników 
w błąd. A tym, którzy żądają: „Niech prze¬ 
to uczeni wytkną mu błędy czy przeinacze¬ 
nia. To Ich powinność..." - można odpo¬ 
wiedzieć słowami Martina Gardnera: 
„...uczeni mają, rzecz jasna, ważniejsze za¬ 
dania. leżeli ktoś oznajmi, że Księżyc zbu¬ 
dowany jest z zielonego sera, nie spodzie¬ 
wajmy się od zawodowego astronoma, że 
porzuci teleskop po to, aby opracować 


szczegółowe sprostowanie tej wiado 

mości...” 

W innym miejscu swej książki Gardner 
pisze: „— Może robimy z igły widłyf Ktoś 
mógłby powiedzieć, że działanie na wyo¬ 
braźnię ludzką za pomocą opowieśęf 
o pszczołach z Marsa jest doprawdy czymś 
zabawnymi Przecież oni, uczeni, nie są 
głupcami, ani nie są nimi czytelnicy, którzy 
otrzymali jakieś wykształcenie, leśli czytel¬ 
nicy mają ochotę płacić za tego rodzaju 
bzdury, niech plącą! Na to odpowiemy, że 
wprowadzanie ludzi w błąd za pomocą 
bredni naukowych nie jest zabawne. Po¬ 
woduje to, że tysiące neurotyków potrze¬ 
bujących opieki, zamiast się leczyć, igra 
z tymi maniactwami...” 

Może opinia Gardnera jest zbyt ostra? 
Może niektórzy po prostu chcą wierzyć 
w małe zielone stwory o spiczastych głów¬ 
kach? W każdym razie jest faktem, że dia 
wielu ludzi sprawa cywilizacji kosmicznej 
stała się nową religią. Tych, którzy uwie¬ 
rzyli, nic przekonają już żadne argumenta¬ 
cje, będą bronili swych pozycji z religijną 
zaciekłością. Nie dla nich przeznaczony 
ten artykuł. 

Proszę wszystkich czytelników TOMI- 
KA, których ten artykuł zainteresował, 
o napisanie do mnie. 

Robert Długoszewski 
ul. Julianowska S/7 m 1 
91-473 Łódź, 
członek MKA „Gemini" 


JAK WIDZIEĆ 
PRZEZ DYM? 

W. BRYTANIA (PAP). Brytyj¬ 
ska firma Electric Valve co. Ltd. 
wyprodukowała specjalną ręczną 
kamerę zasilaną z akumulatora, 
służącą do „patrzenia przez dym”. 
Urządzenie to, przeznaczone dla 
strażaków, umożliwia dokonywa¬ 
nie obserwacji nawet przez najgęst¬ 


szy dym, co ułatwia szybkie wy¬ 
krycie ogniska pożaru i dostrzeże¬ 
nie osób uwięzionych w płomie¬ 
niach. 

Akumulator zasilający urządze¬ 
nie - o napięciu 12 V - umożliwia 
godzinną, nieprzerwaną pracę ka¬ 
mery, ważącej 4,5 kg, wielkości 
teczki-aktówki. Na 15 minut przed 
wyczerpaniem się akumulatora za¬ 
pala się lampka sygnalizacyjna. 
Kamera przystosowana jest także 
do transmisji obrazu, (jo) 


LEKARSTWO NA CHRAPANIE 


IWf. We Francji wprowa¬ 
dzono do sprzedaży lekarstwo 
na chrapanie. Są to krople, któ- 
re wpuszcza się do nosa przed 
spaniem. Sprawiają one, że 
nos i gardło nie wysychają pod¬ 
paś snu. A właśnie niedostatek 


wilgoci jest przyczyną chra¬ 
pania. 

Według danych firmy wy¬ 
twarzającej lekarstwo mężczyź¬ 
ni chrapią dwanaście razy częś¬ 
ciej niż kobiety, (kl) 


Czyżby odkryto samotną gwiazdę? 


W szystkie gwiazdy, które dotąd znaliś¬ 
my, wchodzą w skład jakiegoś układu 
gwiazdowego. Należą albo bezpośred¬ 
nio do tej czy innej galaktyki, albo do gromady 
kulistej, która jej towarzyszy. Tymczasem nie¬ 
dawno brytyjscy astronomowie G. Glimove 
iJ.N. Reid odkryli zupełnie samotną gwiazdę, 
znajdującą się daleko od jakiejkolwiek znanej 
galaktyki. Ten interesujący obiekt, mający 
oznaczenie RG 0044-2958, jest podobnie jak 
Betelgeuze - czerwonym nadolbrzymem. 
Znajduje się on w odległości 2,5 Mps. To 
znaczy, te odkryty nadoibrzym jest od nas 
dalej niż galaktyka w Andromedzie. Pozorna 
odległość samotnego olbrzyma od najbliższej 
galaktyki wynosi więcej niż 4”, co w odległości 
2,5 Mps odpowiada 200 kps. 

W jaki sposób czerwony nadoibrzym zna¬ 
lazł się w tak dużej odległości od wszystkich 
galaktyk? Jest nieprawdopodobne, aby mogła 
powstać zupełnie samotna gwiazda i w związ¬ 
ku z tym proponowane są dwa rozwiązania. 


Jedno z ruch zakłada, że odkryty nadoibrzym 
po prostu zabłądził. Innymi słowy - obiekt RG 
0044-2958 powstał w jakiejś galaktyce, którą 
później z jakiejś nieznanej na razie przyczyny 
opuścił. Biorąc jednak pod uwagę jego odle¬ 
głość do najbliższego układu gwiezdnego 
i wiek nadolbrzymów tej klasy, obliczono, iż 
musiałby on „uciekać" od swojej galaktyki 
z szybkością około 6000 km/s, a to też nie 
byłoby łatwo uzasadnić. Już z tego choćby 
powodu drugi pogląd jest bardziej możliwy do 
przyjęcia. Według niego nadoibrzym RG 
0044-2958 ma być otoczony niewielkimi 
gwiazdami dla nas niedostępnymi do obserwa¬ 
cji. To znaczy, że wcale nic jest on samotną 
gwiazdą, ale jedynie najjaśniejszym obiektem 
karłowatej galaktyki. Przyszłość pokaże, która 
z powyższych koncepcji była bliższa prawdy. 

(opr. w/g Uranii) 
Jacek Świercz 
74-200 Pyrzyce 
ul. Dąbrowskiego 6c/I 


Nie każdy wie, iż w otaczającym nas 
szarym codziennym świecie aż roi się od 
istnych „fenomenów natury". Na przy¬ 
kład zwykło zdawałoby się mucha zaj¬ 
muje pośród 1,5 miliona gatunków 
owadów jedno z pierwszych miejsc pod 
względem czułości organu powonienia. 
Ale co mają zdolności muchy do tema¬ 
tyki kosmosu, którą zajmuje się Tomik? 
Otóż właśnie ta zdolność muchy zainte¬ 
resowała naukowców I konstruktorów. 
Czy nie można by wykorzystać żywej 
muchy jako analizatora powietrza w ka¬ 
binie statku kosmicznego? Mucha po¬ 
trafi bowiem „poinformować" o zagro¬ 
żeniu, g&y np. w kabinie statku zgroma¬ 
dzi się zbyt duża ilość CO„ co może 
stanowić niebezpieczeństwo dla życia. 
Informacje te mają postać niezmiernie 
słabych sygnałów elektrycznych, które 
jednak zdoła się uchwycić za pomocą 
aparatury. Nie tylko mucha posiada 
wręcz „magiczne właściwości" posiada 
je także wiole innych owadów czy insek¬ 
tów. „Uszka" zwykłego konika polnego. 


Mucha 
w roli... 
kontrolera 

mieszczące się na jego odnóżach, po¬ 
zwalają na rejestrację dźwięków, któ¬ 
rych amplituda nie przekracza połowy 
średnicy atomu wodoru! Noto miast 
oczy karalucha widzą... ciepło, a w do¬ 
datku zdolne są rozróżniać ciała zależnie 
od stopnia ich zagrożenia. Naukowcy 
stwierdzili, że każdy żywy organizm: czy 
koliber, słoń, czy źdźbło trawy jest pod 
każdym względem „konstrukcją dosko¬ 
nałą". Może więc... w przyszłości za¬ 
miast drogiej i skomplikowanej apara¬ 
tury wykorzystywać będziemy po pros¬ 
tu ,.zwykłego" karalucha, muchę, czy 
polnego konika? 

Michał Staniaszek 
Os. J. Brożka 22/30 
29-100 Włoszczowa 


*7 już nie wróciłem. Moja matka jest Francuską - dodał jakby na 
usprawiedliwienie. - Włóczyłem się po całym świecie. 

- Nadal mówi pan dobrze po polsku. 

- Staram się... W naszym konsorcjum mamy jeszcze dwóch Pola- 
kńw. Dostają czasem pisma, książki. Pożyczają mi. Gadamy o kraju. 

Daniel z rozkoszą sączył chłodne piwo, chociaż wyrzucał sobie, 
ie n ' e przywołał Dżamala. Czul jednak, że inżynier sobie lego nie 
iyczył. 

- No i gdzie zanocujesz? - powlórzył pytanie. 

- Och, znajdę coś sobie - wzruszył ramionami Daniel. - Skoro 
daliśmy sobie radę do tej pory... 

~ W d na imię? 

- Daniel. 

- Widzisz, Danielu, gdyby chodziło tylko o ciebie, mógłbyś spędzie 
noc w m °im pokoju. Mam jedno łóżko wolne. Ale ten Arab... 

- On ma tutaj krewnego u Mozabitów. 

- Ach tak? _ ud eszyf się inżynier. - No, to sprawa załatwiona. 

°wiedz mu, niech tam idzie. A ty się tu wykąpiesz, odświeżysz, zjemy 

r **em kolację, pogadamy... 

Daniel wstał lekko oszołomiony po kuflu piwa. Idąc w stronę 

**ma|j czul się bardzQ glupio odkąd się poznali, zawsze byli razem. 

°.«en ch| opak sobie pomyśli? . 

w Ale ^"wl zniknął. Nie było go w holu ani na tarasie prz 

e * Sc,em - Daremnie Daniel się rozglądał. 


- Szuka pan kogoś? - zapytał usłużnie kelner, który przed chwilą 

z wielbłądziej wełny - wszystko to wydawało się Danielowi cudem po 

podał mu sandwicze. 

dniach włóczęgi. Wszelako myjąc się pod natryskiem znowu robił sobie 

- Tak... Tego chłopca, który przyszedł ze mną... Dżamala. 

wyrzuty, że tak łatwo, tak odruchowo rozstał się ze swoim towarzy¬ 

- Prosił, żeby powiedzieć panu, że wraca do swojego stryja, do 

szem. A może Dżamal się obrazi? Nie zechce z nim jechać do Algieru 

klasztoru. 

i zrezygnuje z leczenia? Nie, to nie możliwe! Jutro z rana Daniel 

- W porządku. 

odnajdzie go w klasztorze 1 wyruszą razem w dalszą drogę. 

Kelner lekko się skłonił. 

Kiedy miękkim prześderadłem kąpielowym wycierał do sucha zmę¬ 

Daniel wrócił do stolika, usiadł w niskim, czerwonym fotelu. 

czone dało, pomyślał jednak, że jeżeli Dżamal nłe poczuł się dotknięty. 

- Odprawiłeś chłopca? - uśmiechnął się inżynier grzechocząc lodem 

jeśli uznał taki porządek rzeczy za normalny, to tym gorzej, bo tkwi 

w wysokiej szklance pełnej złotawego płynu. - Lepiej Ich trzymać na 

jeszcze po uszy w przesądach, dzielących ludzi wedle koloru skóry. 

dystans. To ludzie innego pokroju. 

wierzeń religijnych czy stanu zamożności. A przecież powinniśmy być 

- Jak dotąd miałem z nimi dobre doświadczenia - stwierdził Daniel 

braćmi - stwierdził w duchu trochę obłudnie, bo nie był już całkiem 

nie całkiem pewien, pragnąc jednak w ten sposób wynagrodzić Dżama- 

przekonany o możliwości zrealizowania tego hasła. 

lowi krzywdę. Czuł się winny wobec niego, choć na swoje usprawiedli¬ 

Inżynier zapukał do drzwi lazienl. 

wienie przywoływał słowa starego Mozabity, który mu odmówił node- 

- Gotów jesteś? Włóż moją koszłę. Będzie trochę za obszerna, lecz 

gu. Nie on, Daniel, będzie przełamywał zwyczaje, nie on będzie walczył 

świeża... 

z przesądami.. 

Kiedy Daniel wszedł boso do pokoju, inżynier ze zgrozą spojrzał na 

- Od jak dawna jesteś na Saharze? 

jego stopy. 

- Od połowy grudnia. 

- Czemuś ml nic nie powiedział? Trzeba zrobić opatrunek. 

Ja spędziłem tutaj dwa lata. Mam trochę więcej doświadczenia. 


Zresztą jeszcze pogadamy. Chodź, zaprowadzę dę do pokoju. Kąpiel 


dobrze d zrobi. 

Po marmurowych schodach weszli na pierwsze piętro. Pokój z klima¬ 

! t O > 

tyzacją, z łazienką całą w kafelkach, śnieżna bielizna pośdelowa, koce 

Cdn. 
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NIE ZAPOMNIJ 


UŚMIECH NUMERU 

STRAŻACY założyli zespół muzyczny. Na 
pierwszej próbie kapelmistrz zadaje pytanie: 

_ Jaka jest różnica między fortepianem 
a skrzypcami? 

Cisza. Wreszcie jeden z przyszłych muzy¬ 
kantów odpowiada: 

- Fortepian dłużej się pali... 

★ 

- CHŁOPCZE - denerwuje się nauczyciel- 
ty masz w głowie trociny! 

- Pocieszył mnie pani Mama twierdzi, że 
mam kompletną pustkę... 


O 


O 



I dźcie na dół, do hotelu. Tam odpoczniecie w prawdziwie 
wygodnych warunkach. Traficie bez trudu, zaraz za murami 
ho teł ukaże się waszym oczom. 

Rad nierad Daniel podziękował za wskazanie drogi, chociaż był 
pewien, że nie stać go będzie na wynafcde pokoju. Dżamal ze zwykłą 
tobie beztroską czy nieświadomością wcale o tym nie pomyślał i dreptał 
ochoczo o jego bolcu. 


Hotel wyglądał imponująco. Widok zaparkowanych u jego podnóża 
samochodów upewnił Daniela, że nie ma (u czego szukać. Postanowił 
wymienić przynajmniej czek na gotówkę, żeby móc zapładć za nocleg 
w jakimś zajeździe na dole. Przecież w takim hotelu, przeznaczonym 
dla bogatych zagranicznych turystów, musi być kantor wymiany. 

I był rzeczywiście, lecz zamknięty. Tak więc chłopcy znaleźli się bez 
grosza przy duszy, bez nocelgu i bez wymarzonego posiłku. 

- A niech to diabli! - zaldąl głośno Daniel odwracając się od 
zasłoniętego firaneczką okienka z napisem „Change". 

- Co dę tak rozgniewało? - zapytał również po polsku blondyn 
pijący drinka w hotelowym holu. 

Daniel spojrzał zdziwiony. Mężczyzna przywołał go skinieniem ręki. 

- Siądź przy mnie, pogadamy. Skąd się tutaj wziąłeś? 

- To ja raczej mógłbym pana zapytać... 

- Pracuję na polach naftowych w Hassi Mesaud. Jako inżynier. 
W takiej tam międzynarodowej spółce akcyjnej. Ale ły? 

- Przyjechałem do Algierii na kurację. Byłem w Biskrze... Później 
wyruszyłem na południe... Stamtąd tutaj... W drodze do Algieru... Do 
brata, który wykłada na uniwersytede. 

- A len Arab? 

- Cierpi na jakąś chorobę oczu. Chdalbym go pokazać naszym 
lekarzom. 

- Choroby oczu bywają tu na ogół bardzo zaraźliwe. No i gdzie 
zanocujesz? 


- Zamierzałem wymienić czek... - bąknął Daniel czerwieniąc się po 
uszy, bo to, co miał dorzudć, bywa ulubionym argumentem naciąga¬ 
czy. - Ukradziono mi w nocy torbę podróżną i gotówkę. 

- Hm... To przykre. Napijesz się czegoś? - Nie czekając na odpo¬ 
wiedź przywołał gestem kelnera. Udawał nadal, że nie dostrzega 
Dżamala. 

- Chętnie! - odparł chłopak również jakby zapominając o obecnośd 
towarzysza. Kiedy jednak zerknął ukradkiem w jego stronę, stwierdził, 
że Arab odszedł na drugi koniec holu. 

- Co d podać? Piwo? Colę? Whisky? 

Kelner czekał na zamówienie. 

- Jeśli można to piwo i... herbatę. 

- I parę sandwiczów, co? Wyglądasz na dobrze zmęczonego. 

- Ostatni kawałek drogi zrobiliśmy pieszo. 

- Doprawdy? Ależ to szaleństwo! 

- Od chwili wyjazdu z Biskry popełniam same szaleństwa. Ale obej¬ 
rzałem kawał Afryki. 

- Ile ty masz lat? 

- Szesnaśde. 

- W twoim wieku akurat wyjechałem z Polski. W trzydziesty" 1 
ósmym roku. Później byłem we Francji, Anglii, w Stanach... Do Warsza- 


Dokończenie na str 7 



























































































